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K raków , 15 lutego.
Gorszącą jes4 rzeczą nadużywać władzy, ale 

karygodnem jest również nie użyć jej tam, gdzie 
tego zachodzi potrzeba. Sejm nasz krajowy z 
niewytłómaczoną obojętnością zachowuje się wo­
bec najświeższych wypadków w państwie, doty­
kających interesów naszego kraju pośrednio, lub 
bezpośrednio. Odbywały się w nłwcrsytetach 
i wyższych szkołach austryackich gorszące 
burdy, których ofiarą padała także młodzież 
polska i ruska. Nikt w Sejmie naszym w tej 
sprawie głosu nie podniósł. Ola czego ? Ozy 
Sejmowi nie przysługuje prawo do wyrażenia 
opinii o tem, co dzieje s:ę w państwie? Jeżeli 
ten Sejm, z wszelką słusznością zresztą, uznaje 
się kompetentnym do wytyczania państwu, w 
formie adresu dc tronu, dróg polityki wewnę­
trznej; jeżeli on w tym adresie występuje z pro­
jektem przekształcenia ustroju całego państwa, 
to chyba tem bardziej ma nietylko prawo, lecz 
obowiązek, zabrać głos wobec nadużyć pewnuj 
klasy ludności, krzywdzących ogół obywateli, 
a uchodzących bezkarnie, dzięki powolności 
rządu.

Z uniwersytetów i politechnik, na których, 
z wielkim nakładem finansowym, kształci się 
młodzież polska i ruska, wyrzuca tę młodzież 
minister oświaty, zamykając te drogo, przez ca­
łe państwo opłacane, zakłady naukowe, dlatego, 
że burszom niemieckim podoba się robić awan 
tury. Młodzież akademii rolniczej w Wiedaiu 
zwraca się nawet do marszałka w drodze tele­
graficznej z prośbą o obronę, — i po tem wszyst- 
kiem panuje w Sejmie głache, grobowe milcze­
nie, jakby te wypadki wcale nas nie obcho­
dziły.

Wszystkie Sejmy niemieckie zajęły stanowisko 
wobec rozporządzeń językowych, dęły w surmę 
rzekomej solidarności, a właściwie zachłanności 
teutońjkiej — tylko nasz Sejm nie miał dotąd 
nic do powiedzenia na to, że rząd pogłaskał 
burszów niemieckich , że z pominięciem przepi­
sów, obowiązujących wszystkie uniwersytety, 
zamknął półrocze szkolne, dając zwolennikom 
destrukcyi państwowej rozgrzeszenie za wszyst­
ko, co zrobili.

Wreszcie Sejm śląski wypędza z Izby posłów 
czeskich i polskich uchwałą, że o uregulowaniu 
stosunków narodowych w tym kraju niemiecka 
większość wiedzieć nawet nie chce. I znowu 
ten sam Sejm galicyjski, który w swoim adre 
sic do tronu w tak budujący sposób podniósł 
potrtebę równouprawnienia narodowego, nie ma 
mc o tem do powiedzenia, że ludność polską 
na Śląsku skazuje się po prostu na. wyzucie 
z wszelkich praw narodowych. Uczynił to... 
S e j m  c z e s k i ,  gdzie odezwał się przecież głos 
posła Herolda, żądający unormowania stosunków 
na Śląsku. Czyż to nie wstyd dla Sejmu na­
szego?

Sesya sejmowa ma się ku schyłkowi; czasu 
iuż mało, a może nie starczy go na załatwienie 
spraw najważniejszych. Sądzimy jed n ak , że 
zawsze znaLść się powinno dość czasu na wy­
rażenie sądu o tem , co dzieje się w naszych 
oczach. Sejm nie powinien zadowolnić się uchwa 
leniem adresu do tronu, lecz wytknąć rządowi, 
że nietylko dalekim jest od spełnienia progra­
mu politycznego, jaki mu w tym adresie zakre­
ślono; że nietylko obecna jego działalność z tyra 
programem zostaje w sprzeczność., lecz wykra­
cza po za ramy o b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  
ustaw zasadniczych. Uczynić to Sejm może i 
powinien.

Trudno wreszcie pojąć, dla czego Sejm nie 
znalazł dotąd sposobności na wyrażenie żą­
dania , aby sesye sejmowe o d r a c z a n o ,  a 
nie z a m y k a n o  ic h , jak to np zrobiono po­
przednio bez żadnego powodu. Powód jest — 
tylko większość sejmowa, która wie naprzód, 
czy sesva sejmowa będzie zamknięta, czy odro­
czona, — wstydzi się przyznać do tego jawnie. 
Poprostu idzie tutaj o odjęcie posłom n i e t y ­
k a l n o ś c i  między jedną sesyą a drugą. To 
wieczne dzwonienie zębami ze strachu przed 
„chłopską agitacyąa jest równie śmieszne, jak 
gorszące jest wodzenie po kryminałach lud-i, 
którzy potem zasiadać mają na krzesłach posel­
skich. Sejm chyba powinien dać rządowi wska­
zówkę , czy sobie życzy zamknięcia, czy odro­
czenia Izby. — więc niechże panowie konser­
watyści wyłożą karty i powiedzą otwarcie, cze­
go sobie życzą, a kraj będzie wiedzieć, co o 
nich sądzić.

Budżet krajowy.

Już dzisiaj prawdopodobnie rozpoczną się w 
Sejmie naszym r o z p r a w y  b u d ż e t o w e .  — 
Sprawozdanie komisyi budżetowej, której gene­
ralnym referentem jest pos. P i n i ń a k i, wcale 
nie pomyślne stawia na przyszłość horoskopy, 
zwłaszcza wobec niepewności, jaki będzie re­
zultat reformy podatkowej.

Na wstępie podniesiono (w sprawozdaniu ko- 
misyjnem), iż podstawa preliminarza na rok 
1898, co się tyczy dochodów funduszu krajowe­
go, płynących z dodatków do podatków, j e s t  
o w i e l e  m n i e j  p e w n ą ,  aniżeli była w la­
tach ubiegłych. Jest to skutkiem doniosłych 
zmian ustawodawczych, które wchodzą w życie 
z rokiem bieżącym, mianowicie reformy podat­
ków osobistych i podatku gruntowego. Reformy 
te, zapewniając z jednej strony krajowi nowe 
źródło duchodu w pewnym udziale z przypu­
szczalnego rezultatu podatku osobisto dochodo­
wego, ś c i e ś n i a j ą  jednak zarazem, przez do­
konane zniżenie innych podatków bezpośrednich, 
podstawę głównego źródła dochodów krajowych, 
mianowicie dodatków do podatków bezpośre­
dnich. W jaki sposób cyfrowo wymienione oko­
liczności wpłyną na rezultat dochodów krajowych, 
t e g o  s t a n o w c z o  o z n a c z y ć  o b e c n i e  n i e  
mo ż n a ,  cyiry więc dochodów tegorocznego 
budżetu są do pewnego stopnia i muszą być 
c z e m ś  t y l k o  h i p o t e t y c z n e m ,  co dopiero 
doświadczeniem na podstawie wyników stwier- 
dzonem być może.

Ogólny pogląd na gospodaikę na podstawie 
preliminarza r. 1898 nie uprawnia — zdaniem 
komisyi — do zbyt optymistycznych zapatrywań 
na przyszłość. Pomimo tego bowiem, iż przy­
było nam pewne nowe źródło dochodu w udzia 
le kraju w rezultacie podatku osobisto dochodo­
wego, którą to sumę zgodnie z preliminarzem 
budżetu państwowego komisya budżetowa ozna­
cza w wysokości 366.223 złr., pomimo, iż wy 
datki zwyczajne w tym roku nie w 'osły bar­
dzo znacznie, niektóre zaś znacznie; te wydatki 
odpadły, pomimo tego wreszcie, że wydatność 
jednego centa, oblicza, zdaniem komisyi, Wy­
dział krajowy na rok bieżący nieco mniej prze­
zornie, niż w latach ubiegłych, nie można było 
już w ty m roku pokryć wydatków krajowych 
bez pewnego podwyższenia dodatków do po­

datków. Przyjęte bowiem na ten rok dodatki 
do podatków bezpośrednich, tak jak je propo­
nuje zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego, 
komisya budżetowa, tj. dodatki) w wysokości 
66% przy podatku zarobkowym, a 60% przy 
podatkach gruntowym i domowym, są już w sto­
sunku do lat ubiegłych, jeśli się uwzględni ście­
śnienie podstawy dodatków do podatków, spo­
wodowane obniżeniem podatku zarobkowego i 
opustami w podatkach gruntowym i domowym, 
pownem podwyższeniem stopy dodatków do po­
datków w stosunku do lat ubiegłych.

Gdyby »-ę zeszłoroczną stopę dodatków do 
podatków zatrzymało, a uwgiędniło zapewnione 
reformą podatkową opusty w podatkach domo­
wym i gruntowym, należałoby oznaczyć doda­
tek w podatkach zarobkowych na 61 prc. w po­
datkach zaś gruntowym i domowym na 55 prc., 
co wszakże spowodowałoby w preliminar zu 
krajowym deficyt około pół miliona złr. Wy­
miar tedy dodatków do podatków na rok bie­
żący o z n a c z a  w ł a ś c i w i e  p o d w y ż s z e ­
n i e  d o d a t k ó w  w s t o s u n k u  do l a t  u b i e ­
g ł y c h  o p i ę ć  c e n t ó w ,  a obliczenie to jest 
zarazem dowodem, że udział kraju w podatku oso­
bisto-dochodowym nie zdołał wyrównać luki wdo- 
cnodach kraju, spowodowanej ścieśnieniem podsta­
wy dodatków do podatków, będącej następstwem 
obniżenia tych podatków bezpośrednich, na 
które dodatki krajowe mogą być nakładane. 
Tę okoliczność uważa komisya budżetowa za 
swój obowiązek naznaczyć już na wstępie swe­
go sprawozdania w tym celu, aby wykazać, iż 
pomimo rachunkowej przewyżki dochodów nad 
wydatkami w preliminarzu tegorocznym, oszczę 
dność w wydatkach jest nieodzownie potrze­
bną.

Istotny stan finasów kraju, zianiem komisyi, 
nietylko nie uprawnia do czynienia znacznych 
nowych wydatków, lecz jest nawet tego rodzaju, 
iż już wskutek corocznego normalnego wzrostu 
wydatków zwyczajnych, w bliskiej przyszłości 
dochody funduszu krajowego przy dzisiejszej 
stopie dodatków do podatków n ie  w y s t a r ­
c z ą  w z u p e ł n o ś c i  n a  p o k r y c i e  wy  
d a t k ó w  i trzeba będzie dla utrzymania równo­
wagi budżetowej a l b o  p e d n i e ś ć  n i e c o  
s t o p ę  d o d a t k ó w ,  a l b o  t e ż  p o s t a r a ć  
s i ę  o n o w e  ź r ó d ł a  d o c h o d u .  Żezaś  
wobec teraźniejszego niepomyślnego ekonomicz­
nego położenia kraju przy ewertualnem pod­
wyższeniu jakiehkolwiok ciężutów publicznych 
postępować należy z największą oględnością, 
to — to zdaniem komisyi — rozumie się samo 
przez się.

Porównanie budżetu krajowego, według wnio­
sków komisyi budżetowej, z projektem Wydzia­
łu krajowego, przedstawia się w cyfrach wyda­
tków, oraz dochodów własnych funduszu krajo­
wego, jak  następuje:

Wydatki, według projektu Wy­
działu krajowego, wynoszą . 8,902.630 złr.

Wydatki, według uchwał ko- 
mtsyi Dudzetowej, wynoszą . . 8,859.831 złr.

Uchwały komisyi budżetowej 
wykazują mniejszy wydatek o . 42.799 złr.

Dochody własne funduszu kra­
jowego według projektu Wydzia­
łu krajowego wynoszą . . . .  2,171.087 złr,

Dochody według komisyi bud­
żetowej w ynoszą........  2,172.103 złr.

Są zatem większe o . . . .
Preliminarz komisyi budżeto-

416 złr.

8,962.579 złr. 

8,859.831 złr.

wej jest zatem od preliminarza 
Wydziału krajowego korzystniej­
szym o ...............................................  43 215 złr.

Z uwagi na to, że, komisya budżetowa przyj­
muje wydatność jednego centa dodatków do po­
datku, zgudnie z wnioskiem Wydziału krajowe­
go, w wysokości 112.510 złr., i że przychyla 
się do wniosku Wydziału krajowego, aby ozna­
czyć stopę dodatków do podatków przy poda­
tku zarobkowym w wysokości 66 %, zaś przy 
podatkach gruntowym i domowym w wysoko­
ści 60 %, przeto preliminowany dochód z do­
datków do podatku wynosi w preliminarzu ko- 
m isyi, zgudnie z wnioskiem Wydziału krajo­
wego ................................................. 6,790.476 złr.

Jeżeli się zaś doda do tego su­
mę dochodów własnych funduszu 
krajowego, wedle wniosków ko­
misyi. ...................................... 2,172.103 złr.

Otrzymujemy jako sumę docho­
dów, wedle wniosków komisyi .

Odliczając od dochodów sumę 
wydatków w wysokości . . .

Otrzymujemy jako rachunko­
wą przewyżkę budżetową, według 
wniosku kom isyi 102.748 złr.

Przyczyna tego w stosunku do preliminarza 
Wydziału krajowego cyfrowo znacznie korzy­
stniejszego rezultatu zestawienia budżetu, leży 
głównie wtem, iż komisya s k r e ś l i ł a  w pre­
liminarzu wydatków na b u d o w l e  w o d n e  i 
m e l i o r a c y e  dwie znaczne pozycye wyda­
tków, a mianowicie: na roboty dodatkowe przy 
zabudowaniu potoków górskich w dorzeczu Bia­
ły 12.429 złr. i na utworzenie fundnszu poży­
czkowego dla spółek wodnych pierwsza rata
50.000 złr.

Po strąceniu w wydatkach i dochodach owych 
pozycyj, które mają charakter przejściowy, wy­
kazuje komisya, że wydatki na rok 1898 sa 
właściwie mniejsze o 152.381 złr. w porówna­
niu z rukiem 1897. Dochody zaś mniejsze o 
22.056. Wynik budżetu roku 1898 jest zatem 
cyfrowo pomyślniejszym o 130.32'' złr.

Komisya oświadcza w swem sprawozdaniu, 
że obliczenie wydatności centa dodatków do po­
datków nie ulegało w ostatnich latach ubiegłych 
żadnym znaczniejszym trudnościom. Obliczenie 
wydatności centa następowało na pudstawie 
przecięcia z lat trzech ostatnich; obecnie z po­
wodu zmian w systemie ODoaaUowania takiego 
przecięcia nie można wziąć za podstawę. Ko 
misya przyjmuje pod tym względem obliczenie 
wydatności centa dodatku, dokonane przez Wy 
dział krajowy.

Co do kwestyi, czy wobec zmiany w opoda­
tkowaniu państwowem należy obciążyć obecny 
podatek zarobkowy ponrmo zr zenia kontyngen 
towc oznaczonej sumy o 22 */* % dodatkami ró­
wnomiernie z innemi podatkami bezpośreaniemi, 
czy nie — była różnica zdań w komisyi bud­
żetowej. Przeważyło jednak zdanie, aby przy 
podatku zarobkowym pobierano 66 %, zaś przy 
podatkach gruntowym i domowym (>0% doda­
tków do podatków. Ta nierówność oznaczenia 
stopy dodatków jest, zdaniem komisyi, tylko 
pozorną nierównością, w istocie wszakże zasa 
dom słuszności odpowiadającem zrównaniem ob 
ciążeń istotnych przy podanych kategoryach po 
datków.

P ro c e s  Zali.
Proces Z o l i  coraz dziksze, coraz wstrętniej­

sze budzi instynkta. Notowaliśmy już w poprze­
dnim numerze pogłoskę o zamiarze wykom nia 
zamachu na życie Zoli w dniu ogłoszenia wy­
roku. „Utopić Zolę w Sekwanie !“ — oto hasło, 
wydane wcale nie na żarty przez partyę prze 
ciwną podjętej przez niego sprawie Obecnie o- 
trzymuiemy telegraficzne wiadomości o niebez­
pieczeństwie, jakie już wczoraj groziło Zoli. 
Kiedy podjeżdżał do pałacu sprawiedliwości, 
tłum manifestantów otoczył jego powóz i pośród 
dzikieh okrzyków chciał się rzucić nu Zolę Je­
dynie tylko dzięki energicznym środkom poli­
cyjnym zdołano odeprzeć manifestantów i Zola 
mógł wjechać na podwórze gmachu sądowego.

Pod wrażeniem tego zajścia rozpoczęły się 
obiady sądowe na wczorajszem posiedzeniu. — 
W sali obrad panował względny spokój, gdyż 
skutkiem interwencyi straż; sala nie była tak 
przepełniona, jak  na poprzednich posiedzeniach.

Prezydent odczytał listy senatora L e P r o- 
v os t d r  l a u n a y  i dziennikarza P a p i 1- 
l a u d ,  które starają się osłabić zeznana J a u -  
r e s a i zaprzeczają , iżby mówili do niego, że 
przekonani Bą o winie Esterhazy’ego i Esterha 
zy’egc uważają za autora owego bordereaa, za 
który skazano Dreyfusa.

L a b o r i  przemawia w obronie własnej osoby; 
odp:era on niegodne insynuacye dzienników, 
przeciwko niemu wymierzone, a zarazem za­
przecza fałszywym pogłoskom z umysłn rozsie­
wanym, jakoby był żydowskiego pochodzenia. 
Jest on Francuzem, urodził się w R h e i m s ,  
gdzie ojcioc jego był urzędnikiem kolejowym, 
na wniosek sztabu generalnego został odznaczo­
ny i posiada legię honorową. Co do twierdzenia, 
jakoby pierwszy mąż żony Labori’ego, znako­
mity adwokat oświ»dcza, że i to nieprawda, 
gcyż pierwszy mąż jego Żory był Rosyaninem, 
a nie Prusakiem. Labori oświadcza z dumą, iż 
wbrew tym zaczepkom i insycuacyom wytrwa 
w obronie podjętej sprawy, gdyż uważa to so­
bie z ł  obowiązek patryotyezny.

Po tej dywersyi trybunał przystępuje w dal­
szym ciągu do przesłuchania świadków. J  a u- 
r e s  ponownie wywołany, potwierdza nu. *e- 
szcze swe ~eznanie odnośme do P r o v o s t  de  
L a u n a ; . ,  a zwłaszcza do P a p i 11 a n d*a i 
oświadcza gotowość powtórzenia tego pod przy­
sięgą; twierdzi zarazem, że Papilland powie­
dział mu nawet, iż słyszał od jednego z przy 
jaciół dziennika Librę Parole, iż tenże wyraził 
się, iż nie może nadal trzymać strory E s t e r ­
h a z y ^  go. Papilland, który jest redaktorem 
antysemickiego organu Librę Parole opowiadał 
również Jauresowi, jai zachowywał Esterhazy 
po ogłoszeniu w dziennikach faksymilowanego 
bordereau. Zrobiło to na niego olbrzymie wra­
żenie; stracił wszelkie panowanie nad Bobą i 
zdradzał na każdym kroku wielką obawę i 
strach.

Sensacyą dnia wczorajszego było przesłucha­
nie rzeczoznawcy B e r t i 11 o n a , który z poli­
towania godną uległością dla rządu, sam oświaó 
czył, iż poprzedni jgo dnia za wiele paplał i 
obecnie milczeć musi Miał on uprosić ministra 
wojny o wydanie mu listów, służyły mu do 
porównywania pisma, i miał szczegółowo de­
monstrować swoją metodę rozpoznawczą przed 
sądum. Widocznie minister odmówił mu tego, a 
może jeszcze zganił jego zachowanie się na 
poprzedniem posiedzeniu. Bcrtillou więc przy-

E m a  m J e l e ń s k a .

PANIENKA.
P O W I E Ś Ć .

l i  (Ciąg dalszy!.

Za drzwiami słychać było jakieś kroki, brzę 
Kanie szlanek łyżeczek, niecierpliwe tupanie, 
aż nakoniec jakaś niecierpliwa ręka szarpnęła 
za klamkę i wesoły głos zawołał:

— No, dosyć już tych narad! Ty Karolku 
w głowie jej przewrócisz swejemi rachunkami. 
Chodźcie lepiej, napijcie się kawy.

Jadwisia żywo zerwała 8'ę z kizesła.
— A, ciocia! zaraz, ciociu droga, idziemy 

już!
— Kochanie ty moje, serce, biedactwo 1 Oj, 

coś zmizerniałaś znowu — mówiła okazała pa 
ni, ściskając i tuląc do siebie Jadwisię. — Oj, 
zamęczą oni ciebie! Bo i ty, Karolku, jeszcze 
jej głowę darzysz temi interesami! Ot, dajcie 
pokój! Kawa gotowa, świeżutka. Śmietanka 
z taKim ot! kożuszkiem! A ty pewnie, serce, 
mc nie jadłaś od rana?

— Herbatę piłam przed wyjazdem.
— Herbatę! mój Boże, cóż to za pożywienie! 

Ty się tam zagłodzisz, porządnie nawet zjeść 
ci nie dadzą. Już to muszę Basi wymówić, 
że o ciebie nic a nic nie dDa. No, chodże, 
chodź!

— Zaraz, zaraz, ciociu, tylko z wujasikiem 
skończymy. Więc wuju, wiele wszystko ra­
zem ?

Jadwinia. przytrzymując ciotkę, pochyliła się 
znowu nad biurkiem.

— Liczę, że owce sprzeda ci za j a k i e  sześć­
set lub siedm^et rubli, musi, pan e, sprzedać, bo

cóżby z n<emi robił ? że oborę i owczarnię 
można będzie p zesypać tylko i pokryć; Wil- 
rzik mówił, że można? a gumno, panie, nowe 
postawić, bo to, powiadasz, na nic ? Inwen­
tarza nie kupować, a przeprowadzić młodzież 
z Hrabowa i Olszyny, a tu tymczasem woły 
na zimę postawić, no i hodować, jak najwię 
cej. Ale kuni to trzeba, panie, kupić, jakich 
pięć par... A zasiewy? wziął z zasiewami, to tak 
i oddsć powinien, co ? Aha, ale wziął w je­
sieni, a oddaje na wiosnę, więc to i rachunki 
inne -

— A tak, trzeba z nim się ułożyć.
— No, jeśli, tak, to razem z owcami siedm- 

set, a liczmy trzysta, a konie, to, owo, ostate­
cznie, na pierwszy rok, tyiiącem pięciuset mo- 
żeby obeszło się. Z przebudową domu można 
poczekać.

— Więc wujaszku, jeśli poręby dębowe tak 
się sprzeda, jak  pr<jektujemy, to spłaciwszy 
E ozłowickim trzy tysiące rubli, jak raz zosta­
nie około dwóch tysięcy. W takim razie brać 
Starowieze ?

Pan Świeża podniósł się z fotelu i pogładził 
Jaawisię po głowie.

— A to zuch z tej dziewczyny! Czemuś ty 
się chłopcem nie urodziła? Zamieńcie się z tym 
waszym dudkiem, Guciem. Tybyś czyściła pa 
znogcie i mizdrzyła się przed lustrem, a onby 
gospodarzył. I byłby porządek.

Jadwisia uśmiechnęła się smutnie i powtó­
rzyła:

— W takim raz ie , wujaszku , brać Starowi- 
cze ?

Ciotka ją pociągnęła za rękę.
— Dajże pokój, serce, nie nabieraj nad siły. 

Dość masz i tak kłopotów, mało ci tego? Wsty­
dziłbyś się, Karolku, toż jej głowę zawracasz. 
Ani zje, ani zaśnie, ani zabawi się jak  młoda, 
tylko jak  parobek jaki pracuje.

— Ale ciociu, zupełnie jestem zdrowa, nie 
zamęczam się ani trochę. I jem i śpię tak, jak 
wszyscy A co do Starowicz, to, widzi wuj — 
i tu znowu zwróciła się do staruszka — coś 
mnie do nich ciągnie, bo to ładna rzecz. I tak 
sobie myślę, że kiedyś, jak Gucio osiądzie i, 
naturalnie, ze w Hrabowie, to Tadziowi mo­
żna będzie wydzielić Starowieze i Chwojnę z 
zaściankami. To wcale porządna byłaby cząst­
ka , prawda ? Więc tymczasem możeby tam 
jemu przygotować i urządzić irochę, prawda, 
wuju ?

Podnosiła oczy ku wujowi, czekając odpo­
wiedzi. Ale tymczasem ciotka rozrzewniła się, 
i objąwszy ją, tulić zaczęła do piersi i obsypy­
wać pocałunkami. Pan Karol rzekł po chwili:

— Dobre jesteś dziecko. Bierz Starowieze.
Przy dymiącej kawie, której zapach razem z

wonią świeżych bułek zapełniał powietrze; roz­
mowa zwróciła się na tory lżejsze. W niewiel­
kim pokoju stołowym, skromnie umeblowanym 
jesionowymi sprzętami, którego główną ozdobę 
stanowiły kwitnące wiosenne kwiaty na oknacb 
i odwieczne rodzinne portrety na bielonych ścia­
nach, ciepło było i jasno.

Jadwisia, siedząc pomiędzy wujem a ciotką, 
zajadała z apetytem i odpowiadała na pytania 
Ciocia Teresia chciała o wszystklem wiedzieć i 
o wszystko się pytała: co mamie było? czy daw­
no zachorowała? A Onufry, jaaże? czy przestał 
kaszleć?

Pytała dalej o Tadzia.
— Zamordujecie tam mojego Tadziunia — 

wołała ciocia Teresa.
— E, nie — odpowiedziała Jadwisia. — Ja- 

ronskiego mityguję jak  mogę, a sama jestem aż 
nadto słaba dla Tadzia, robi ze mną, eo zechce. 
Już wyłudził pozwolenie jeżdżenia na Fatmie. 
Ale prawda, że doskonale jeździ,

— To już u was we krwi, panie — wtrącił

pan Świeża. — Świętej pamięci Tadeusz to tak 
wyglądał na koniu, jak  jaki Sobieski, panie!

— AcL tak, pamiętam — rzekła Jadwisia.
Zamilkła, bo stanęły jej w myśli tak żywo

te długie konne wycieczki z ukochanym ojcem 
i jego silna, poważna postać na ognistym gnia­
doszu.

Ach, drogie chwile przeszłości, na wieki mi­
nionej!

— A teraz jedz makaroniki, świeżutkie — 
rzekła ciotka, podsuwając talerz z ciastkami. — 
To mama leży, biedna! Ot, może w niedzielę, 
jeżeli będzie pogoda, przyjadę odwiedzić A Ba­
sia, to pewnie już głowę straciła i zapomniała, 
że miara mnie rozsady przygotować i nasienia 
rzeżuchy przyrzekła dać. Powiedz, żeby na nie­
dzielę przygotowała, zabiorę z sobą. A cóż ma­
mie dajecie?

— Doktór przepisał jakieś lekarstwo,
— A prawda, jest już nowy doktór! cóż, 

jakże on ?
— Tak sobie. Młody, przystojny, ale tylko raz 

go widziałam.
— No, ale cóż? przyjemny? Jakże się na­

zywa ?
— Nazywa się Kański, z Petersburga, znajomy 

Juszczyca.
— Juszczyca! Doprawdy ? Gdybyż on był do 

niego podobny!
Jadwisia zaśmiała się.
— Trochę on ładniejszy od biednego Ju­

szczyca.
— I cóż, przychodzi codzień?
— Wczoraj był pierwszy raz i powiedział, 

że teraz przyjdzie dopiero jutro. Ale potem 
pomówię z nim i niech odwiedza mamę co parę 
dni.

Ciotka Teresia nagle coś sobie przypomniała.
— A wiesz, ciągle sobie myślę, co to ja  jej 

miałam powiedzieć? Taka jest rzecz: Morucka

Aleksandrowa potrzebuje kogoś do dzieci, taką 
niby bonę, coby ich już początków uczyła, a ra­
zem i umiała szyć. Mówi, że dałaby sto pięć­
dziesiąt ruDll. Myślałam, że może ta Baraniewi- 
czówna, co to w tym roku kończy, zdaje się...

— A pewnie. To dobra dziewczyna. Tylko 
czy nie za młoda do takiego domu ?

— A cóż ją lepszego czeka ? Zresztą, Moru 
cka sama najporządniejsza kobieta. Tu przynaj­
mniej byłaby blisko matki.

— Może, doprawdy, ciocia miała dobrą myśl. 
Ona teraz na wiosnę skończy ten zakład Nie 
bardzo uczona, ale szyje ładnie, trochę zna się 
na gospodarstwie i ślicznie mówi po polsku. 
A na tem skorzystałyby nietylko dzieci, ale i 
sami państwo Moruccy, bo słuchać nie można, 
jak  oni mówią. Dla matki p-zyjemnie byłoby 
ją tu mieć, a możeby i pomogła im trochę, bo 
tam strasznie ciężko.

— Tak — rzekł wui, -  biedna ta Baranie- 
wiczowa, była tu przed kilku dniami i pod se­
kretem przyznała się, że dzieci bucików nie 
mają. Ten rok był dla nich zły, a tu jeszcze 
budynki zgorzały...

— Biedna ona! A taka dzielna kobieta) i 
aziec. dobre, Nasz ten Franus, to poczciwy 
chłopiec; pilny, pracowity, a jaki zdolny! Bę­
dzie z niego poiządny człowiek i porządny go- 
rzeiany. A dla dziec:, ciociu, to pewnie u nas 
znajdzie się trochę odzienia, to ja  cioci Drży- 
ślę, bo odemnie byłoby je, przykro przyjmować. 
Ale mam biedę. Pisał ten aptekarz, u którego 
ulokowany jest Obuszok. że wytrzymać nie mo­
żna z chłopcem. Nie uczy się, zamiast do gi- 
mnazyum, chodzi Bóg wie gdzie, najgorzej się 
prowadzi, naturalnie, że do egzaminów nie do­
puszczą. Co z nim zrobić?

(C. d. n.)
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znał się do winy i postanowił milczeć. Krzyżowy 
ogień zapytań adwokata Alberta C l ć m e n c e a u  
doprowadził go do takiego stanu, że Bertillon 
oświadczył, iż czuje się niezdrowym i musi 
przerwać swoje zeznania. Opuścił więc salę są­
dową, blady jak trup, pośród szyderczych uwag 
publiczności, a L a b o r i  zawołał za nim: ..Oto 
macie całe oskarżenie przeciw Dreufusowi, — 
tak ono wyglądało “.

Proces Zoli potrwa jeszcze dosyć długu i kto 
wie, czy skończy się wcześniej, niż w końcu 
tego tygodnia. Jeszcze ma być przesłuchany 
E s t e r h a z y ;  następnie zeznawać będą rzeczo­
znawcy pisma, których obrona powołała na 
świadków, a wreszcie zeznawać ma jeszcze kilka 
wybitnych osobistości ze świata uczonego i lite­
rackiego, jakoto O u c 1 a u x , A n a t o l e  F r a n ­
ce  i inni. Następnie rozpoczną się mowy ad­
wokatów, L a b o r F e g o  i A l b e r t a  C l e m e n ­
c e a u ,  mowa J e r z e g o  C l e m e n c e a u ,  repre­
zentującego dziennik Aurorę i mowa prokura­
tora v a n  C a s s e l ’a, który przecież będzie się 
chciał popisać ze swą wymową, zwłaszcza że 
mu zarzucono w toku obrad, że tak wytrwale 
milczy.

Jedną z pierwszych kwestyj, która zapewne 
na dzisiejszem posiedzeniu przyjdzie pod obrady 
sądu, będzie nowa rewelacya dziennika Echo 
de Paris, który ma bliskie stosunki z minister­
stwem wojny. Dziennik ten donosi, że w gru­
dniu 1894 roku bezpośrednio przed procesem 
Dreyfusa z p l i k i  t a j n y c h  a k t ó w ,  znanej 
tylko dwom oficerom sztabu generalnego, S a n d  
h e r r o w i  i H e n r y ’e m u ,  w y j ę t o  j a k i ś  
b a r d z o  w a ż n y  l i s t  i z d j ę t o  z n i e g o  
t r z y  f o t o g r a f i e .  Czyżby chodziło o ów bor- 
aereau i o te fotografie, o których mówił D e- 
m a n g e ,  obrońca w procesie Dreyfusa? Nasu­
wałoby to nowe domysły co do pochodzenia 
izekomych dowodów winy Dreyfusa.

I  f  Dr. Andrzej Cinciała. |

W Cieszynie zmarł d. 14-go b. m. najstarszy 
z tych mężów, którzy, pochodząc z ludu ślą­
skiego, nigdy nie wyparli się swego pochodze­
nia i dla swych ziomków byli przodownikom, 
w ciężkiej pracy o byt narodowy.

Ś. p. C i n c i a ł a  urodził się w roku 1825 w 
Kozakowicach, koło Skoczowa, w Cieszyńskiem; 
nauki gimnazyalne odbył w Cieszynie, prawni­
cze na uniwersytecie Jagiellońskim w Krako­
wie. Już jako student gimnazyalny myślał o o- 
budzeniu uśpionego zupełnie życ.a narodowego 
wśród polskich Ślązaków. Z ś. p. Stalmachem, 
kolegą i rówieśnikiem, wybrał się do Krakowa 
po książki polskie, których wówczas na Śląsku 
nie było. — Pieszo ci dwaj młodzieńcy odbyli 
drogę do Krakowa i zebrane z darów książki, 
jako skarb drogocenny, przyn>eśli do kraju dla 
łaknących polskiego słowa rodaków. W roku 
1848 wydał broszurkę polityczną p. t : rNowo- 
ści niesiycnane dla śląskich chłopówu, w której 
poucza ziomków o znaczeniu kunstytucyi i o 
nowych prawach obywatelskich. W tjmże roku 
począł wydawać Tygodnik Cieszyński, który nie­
bawem przekształcił się w Gwiazdką Cieszyn 
ską, wydawaną następnie przez ś. p. Pawła 
Stalmacha. Ci dwaj mężowie byli więc pierw­
szymi wydawcami pisma polskiego w Cieszy­
nie. Po kilkoletniej praktyce adwokackiej i no- 
taryalnej w Cieszynie i po krótkim pobycie na 
Morawach, na stanowisku notaryusza w Schild- 
bergu, był ś. p. Cinciała w roku 1867 notary- 
uszem w Frysztacie (1867— 1881), a następnie 
w Cieszynie.

Ś. p. C i n c i a ł a  brał żywy udział w ruchu 
narodowym na Śląsku. Jako długoletni prezes 
„ C z y t e l n i  l u d o w e j "  dbał o materyalny 
i moralny rozwój tej tak ważnej dla Śląska in- 
stytucyi; następnie założył Towarzystwo „ Do­
mu  n a r o d o w e g o " ,  na którego czele stał aż 
do chwili, kiedy wzmagająca się słabość unie­
możliwiła mu dalszą, skuteczną dla ukochanego 
kraju działalność. Ale nawet złamany wiekiem 
i niemocą nie przestał myśleć o potrzebach ro­
daków, gorliwie śledził wszystkie objawy życia 
narodowego na Śląsku i cieszył się seidecznie 
każdem powodzeniem sprawy narodowej.

Ś. p. Cinciała zostawił po sobie wcale zna­
czną spuściznę literacką. Bez przesady można 
powiedzieć, że z nim zszedł ze świata najwy­
bitniejszy pisarz z pośród Polaków Księstwa 
Cieszyńskiego. Prace jego Literackie i naukowe 
ściśle się łączyły z potrzebami kraju rodzinnego
i były wypływem jego gorącej miłości tego 
tego kraju.

Oprócz wspomnianej powyżej broszury poli­
tycznej ś. p. Cinciała wydał cały szereg ksią­
żek, do których zbierał materyały przez całe 
prawie życie. I tak w r. 1885 wyszły w Cie­
szynie jego Przysłowia, przypowieści i ciekawsze 
zwroty językowe ludu polskiego na Śląsku w Księ­
stwie Cieszyńskiem. Do tego zbioru pojawiły się 
później dodatki w warszawskiej Wiśle. W tym­
że roku komisya antropologiczna Akademii 
Umiejętności w Krakowie wydała obfity zbiór 
jego Pieśni ludu śląskiego z okolic Cieszyna. 
W r. 1889 otrzymał na konkursie im. S. B. Lin­
dego Akademii Umiejętności nagrodę za Słownik 
prowi,.cyonalizmów śląskich, do którego skrzętnie 
zbierał materyały przez wiele lat. Wreszcie wy­
dał ś. p. Cinciała dla swoich ziomków dwie wa­
żne (i na Śląsku dość rozpowszechnione) ksiązai 
prawnicze, a mianowicie w r. 1883 Podręcznik 
prawniczy, u szesć lat później Podręcznik dla 
gmin śląskich. Obie książki miały na celu za­
znajomienie ludności wiejskiej z najważniejsze- 
mi ustawami państwowemi i krajoweini, a pierw­
sza z nich miała ułatwić pisanie polskich po­
dań do władz sądowych i administracyjnych.

W ostatnich latach życia, kiedy nie mógł już 
brać żywego udziału w ruchu narodowym, zbie­
rał materyały dla przyszłego historyka Śląska. 
Wszystko, co w jakimkolwiek związku pozo­
staje z historyą Księstwa Cieszyńskiego, a zwła­
szcza z rozwojem sprawy narodowej po roku 
1848 gromadził skrzętnie w swoim zbiorze Sile- 
siara. Znajdą się w nim obok rzadkich druków 
śląskich artykuły polityczne, a nawet wycinki 
z gazet, które w ostatnich czasach tak żywo 
zajmowały się Śląskiem. Dla rodziny spisał 
swój „Pamiętnik", zawierający także sporo

szczegółów, nie pozbawionych ogólniejszego zna­
czenia.

Ś. p. Cinciała odznaczał się prawym chara­
kterem, wielką pracowitością i nadzwyczajną 
skromnością, W sercach tych, co znali go bliżej, 
żywą po sobie pozostawią pamięć, a kraj jego 
rodzinny utracił w nim jednego z najwierniej­
szych i najlepszych synów. Cześć jego pamięci!

K R O N I K A .
K raków , 15 lutego.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za tw ie rd z ił w y­
b ó r p ro feso ra  H . S truw ego  z W arszaw y  na  cz łon ­
k a  czynnego zagran icznego  A kadem ii um iejętności 
w  K rakow ie . D otychczas prof. S truw e b y ł ty lko  
członkiem -koreB pondentem  A kadem ii.

Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek
im . K raszew skiego  m a zam iar w poście r. b . urzą 
dzić se ryę  odczytów  na  dochód funduszu stypen- 
dy jnego . Rozpocznie pani d r. B n r b o  odczytem  
„o społecznem  po łożen ia  k o b ie ty  a różnych  n a ro ­
dów ". O dczyt odbędzie się w p ierw szą niedzielę po­
stu . B ile ty  nabyw ać  m ożna w k sięgarn i K rzyża­
now skiego i w zarządzie S to w arzy szen ia , K olejow a 
3, II  p ię tro .

Z Sali sądowej. G łośna sw ego czasu sp raw a de- 
fraudacy i w adm in istracy i dóbr h r. A. P o tockiego  
w K Lzeszowicach, b y ła  dziś przedm iotem  rozpraw y 
ka rn e j przed sadem  p rzy s ięg ły ch  w  K rak o w ie . N a 
ław ie  oskarżonych  zasied li dw aj m łodzi ludzie, 24 - 
le tn i B o lesław  Szporn i 2 2 -le tn i W łodzim ierz  P rn  
sak , by li k s lk u lan c i rachunkow i w dobrach  K rze ­
szow ickich. P ro k u ra to ry a  oskarża  ich o oszti t \ ,o  
dokonyw ane w ten  sposób, że w listach  w y p ła t 
tygodniow ych  zarobków  robotn iczych  w ykazyw ali 
fa łszyw e sum y i w ten  sposób podstępn ie  uzyski 
w ali z k asy  w iększe sum y, aniżeli się n a leż a ły , i 
nadw yżkę na  sw oją  korzyść zużyw ali. M anipular.yę 
tę  p row adzili w spólnie z n iejakim  M adeyskim  ich 
bezpośrednim  przełożonym , k tó ry  zb ieg ł i dotąd 
schw ytany  nie z rs ta ł .  W y k ry c ia  nadużyć dokonał 
u rzędnik  adm in istracy i p, A lfred  H o r o w i c z .  
O ska) żeni p rzyznają  się do w iny. Szporn zeznaje, 
że u z y sk a ł tym  Bposobem aum ę około  5 0 0 0  z łr ., 
zaś P ru sak  3 0 0 0  z łr . Że zaś zarząd dóbr poniesio­
ną szkodę likw idu je  na 5 5 .3 4 5  z łr ., p rze to  resz tę  
policzyć trz eb a  na rach u n ek  zb ieg łego  M ad e jsk ie  
go . .O baj oskarżen i trw on ili p ieniądze, b aw ;ąc się 
w esoło w tow arzystw ie  k .b ie t , zw iedzając rozm aite 
zak ła d y  nocne, n ie jednok ro tn ie  już w tego  rodzaju  
procesach w spom inane. O brońcy pp. d r. S z a l a y  
i F i l i m o w s k i  s ta ra li się czyn popełn iony  skw a- 
if ik o w ać  nie ja k o  osznstw o, lecz ja k o  sp rzen iew ie­
rzen ie , do czego też  ła w a  p rzy s ięg ły ch  się p rzy  
chy liła , zadając od try b u n a łu  postaw ien ia  p y tan ia  
ew en tu a ln eg o , w k ie rn n k u  zbrodni sp rzen iew ierze­
n ia , k tó re  też 11 g łosam i potw ierdzone zostało . 
T ry b u n t ł ,  k tó rem u przew odn iczy ł p. rad ca  K r z e -  
p e 1 a, w y d a ł w yrok  ekaznjący  obu oskarżonych  na 
8 m iesięcy ciężkiego w ięzienia, z postem co tydzień , 
a  poszkodow anego o d e s ła ł try b u n a ł na d rogę  p ro ­
cesu cyw ilnego.

Z „Sokoła". T rzec ia  i o s ta tn ia  w ieczornica w 
tym  k a rn aw a le  d la  członków  i ich rodzin odbędzie 
się d n ia  19 b. m. w sobotę o godz. 8 w ieczór na 
w ielkiej sali w łasnego  gm achn.

S ta łe  pow odzenie ty c h  zebrań  tow arzysa ich  braci 
sokolej, sw obodna i ochocza zabaw a z licznym  za­
wsze w spółudziałem  pań  i gości z gniazd sąsiednich, 
n iestrudzona i d ob ra  o rs ie s tra  w łasna, p rzy g ry w a  
ją c a  do w esołych pląsów  tanecznych , oto ręko jm ia , 
że i sobotn ia  w ieczornica w ypełn i salę „S o k o ła"  
po b izeg i.

Raut, k tó ry  odbędzie się dn ia  21 b. m. w po 
łączen iu  z zabaw ą z tańcam i na  dochód ośw iaty 
ludu  m iejsk iego  i w iejskiego, budzi w ie lk :e za in te ­
resow an ie  w m ie śc ie , to  też  ufać należy , iż znaj 
dzie poparcie .

Doręczanie listów. S kutk iem  uw ag naazyeh
0 opóźnionem  obecnie doręczaniu  listów  w ulicy 
F f  ry ań sk ie j, o trzym ujem y od kupców  i w innych 
c ięśc iach  m iasta  zam ieszkałych  w yrazy  narzekań  
na  tę  sam ą niedogodność. L istonosze roznoszą obe­
cnie m nóstw o w ezw ań i pap ierów  sądow ych, za 
k tó re  od s tro n  pob ie ra ją  po 3 cen ty  i m uszą o trzy ­
mać pokw itow anie doręczenia. M auipulacya ta  za ­
b iera  sporo czasn, tym czasem  w ezw ania sądow e n i­
g d y  nie byw ają  tak  p i ln e , ja k  lis ty  handlow e i 
kup ieck ie . Sąd w zyw a s^bie kogoś na  term in  za 
m iesiąc, lub  p arę  tygodn i, tym czasem  od kupca  ża 
d a ją  in te re sa n c i, aby  odw ro tną  pocztą  z a ła tw ił in ­
te re s , e ty  zam ów ienie. W obec bardzo m a łe j u naB 
liczby listonoszów , obarczen ie  ich doręczał iem za 
pokw itow aniam i w ezwań sąd o w y ch , je s t  p rzyczyną 
znacznych opóźnień w doręczaniu  listów  knpeom  i 
w ogóle niesądow ej korespondencyi. Pp . kupcy  są 
zdania, że gdy  D y  fuukcyonaryusze  sądow i sam i do 
ręczali stronom  w ezw ania sądu  za o p ła tą  po 3 c t., 
fundusz z tego  ź ród ła  niezaw odnie p o k ry łb y  ich 
tru d y , bez obarczen ia  listonoszów . W  ta k  w ażnej 
sp raw ie  w ładze rozpatrzyć  się pow inny.

Zmarli, W  sobotę zm arł we L w ow ie je d e n  z w y­
b itnych  i znanych obyw ate li m iejskich  i rękodzieł 
ników  lw ow skich  , m a jste r sz e w sk i, ś. p . A dolf 
A l e k s a n d r o w i c z .  W  r .  1 8 6 3  w raz z b ratem  
K saw erym  n a leża ł do najgo rę tszych  i najczyuniej 
szych p a try o tó w , później b y ł je d ry m  z za łożycie li
1 pierwBzym prezesem  S tow arzyszen ia  rękodzie ln i­
ków  „G w iazd a" , d łu g ie  la ta  zasiada ł w R adzie m 
L w ow a, b ra ł  u dz ia ł w w ielu sp ra w a c h , m ających 
na celu  popraw ę s to 3un ''ów  rękodzieln iczych , a 
zaw sze odznaczał się ja s n y m , sp o k o jn y m , ro z u ­
m nym  poglądem  n a  rz e c t i p raw dziw ie obyw atel 
sk im  poczuciem .

W  G ries w  T y ro ln  zm arł K azim ierz  Z a l e s k i ,  
w łaściciel dób r na  Podolu  ro sy jsk ie m , obyw atel 
o taczany pow ażaniem .

W sprawie sporu granicznego o Morskie Oko
dow iaduje się Słowo Polskie z bardzo  pow ażnego 
ź ró d ła  o n as tępu jących  szczegółach : K w estya  g ra  
niczna będzie osta teczn ie  ro zs trzy g n ię tą  dopiero  za 
k ilk a  m iesięcy, p raw dopodobn ie  w lipcu  lub  s ie r­
pniu  b. r .  O becnie bardzo  obfite m a te ry a ły  do te j 
sp raw y , znaj da jące  się w licznych ak tach  h is to ry ­
cznych i 80 m apach , będą  p rzes łan e  do Lw ow a, 
gdzie zbada je  dok ładn ie  jed en  z a rb itró w , p rezy ­
d en t sądu w yższego E kac. T chórzn ick i Z kolei 
rzeczy m a te ry a ły  odesłane  zostaną  do P esztu  p re ­
zydentow i tam tejszego  sądu w yższego V ertessy ’em u 
Po  p rzesludyow aniu  ak tów  przez obu a rb itró w , 
k tó ra  to  czynność w ym agać będzie 2 do 3 mie 
sięcy , n astąp i spo tkan ie  pp T chórzn ick iego  i Y er- 
teasy  ego w W iedniu  lu b  Peszcie, następn ie  zaś p a ­

N O W A  E E F O  E M A .

now ie ci w  tow arzystw ie  su p e ra rb itra , (k tó ry  b ę ­
dzie n iew ątp liw ie w ybrany  z g ro n a  członków  c ia ła  
dyp lom atycznego  w W iedniu , n ie sędziów  zawodo 
w ych) —  udadzą się na  m iejsce sporu  gran icznego , 
d la  naocznego s tw ierdzen ia  te ren u . K onferen tem  dla 
te j sp raw y  w e Lw ow ie będzie p ro k u ra to r  sk a rb u  
p. K om .

Nowe gniazdo sokole zaw iązało  się w  T u c h o ­
w i e .  W  dniu 7 b. m. uk o n sty tu o w ał się W ydzia ł, 
w ' ła d  k tó reg o  w e sz li: K azim ierz  G oyski, p rezes, 
K aro l B erk e , zast. p rezesa, Jan  A nkiew icz, H ugo 
H udeta , A ntoni F o lty ń sk i, B olesław  M iętus, K azi 
m ierz  M atzner, W ład y s ław  P rzew ło ck i, A ndrzej 
R udnick i, L udw ik  S trop ińsk i i S y lw este r Z iem biń­
sk i, w ydziałow i. D o sądu honorow ego w y b ra n o : 
d ra  A lb e rta  A gatB teiaa, W incentego K sięsk iego , 
W ojciecha D erechow skiego, ks. kan . d ra  Ignacego  
M aciejow skiego, M arcina Ł ą tk ę  i J a n a  K rogu l 
s k ie g o ; ja k o  za s tęp có w : Józefa Sm ozońskiego i Jó 
zefa D o b rzań sk ieg o ; do kom isyi re w iz y jn e j: A loj­
zego K ram era , W ojciecha K rogu lsk iego  i Józefa 
G utow skiego . W pisanych  członków  je s t  65 .

Z szacunkii m : Ludwik Stropiński, kand . n o ta r ., 
s e k re ta rz  T ow .

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że ruch  
w szystk ich  pociągów  na  p rzes trzen i B ork i W ielk ie  
G rzym ałów  zosta ł ponow nie o tw arty .

Z Cieszyna. D nia 20 b. m. o godzinie 2 po 
po łudn iu  odbędzie się w lokalu  C zytelni ludow ej 
w C ieszynie zgrom adzenie ludow e, n a  k tó rem  bę 
dzie p rzem aw ia ł nowo w y b ran y  p ose ł ks. S tan i 
s ław  S to ja łow sk i. Gwiazdka Cieszyńska w zyw a 
ludność ro ln iczą i robo tn iczą  do najliczniejszego 
p rzybycia  na zgrom adzenie.

W alne zgrom adzenie „M acierzy  szko lnej" w Cie- 
Bzynie z dn ia  18 g ru d n ia  z. r. postanow iło  upo­
m nieć się u w ładz szkolnych i u gm iny  m iasta 
C ieszyna o o tw orzenie  w C ieszynie iz k o ły  ludow ej 
z język iem  w ykładow ym  polskim , w ychodząc z te  
go s łusznego  założenia , że 6 1 7 0  osób narodow ości 
po lsk iej, na 1 5 .2 2 0  ogólnej sum y m ieszkańców  w 
C ieszynie m a nstawamii zagw aran tow ane  praw o  do 
posiadania szko ły  ludow ej z językiem  w ykładow ym  
ojczystym . D otychczas znalazło  się 55 rodziców, 
k tó rzy  zg łosili dobrow oln ie  106  dzieci, w w ieku 
szkolnym  b ęd ąc /cn . Rodzice ci na zg rom adzeuia , 
odby tem  w C zyteln i ludow ej dnia 23  s tyczn ia  b r. 
zgodzili się jednom yśln ie  żądać o tw arc ia  tak ie j 
szk o ły , ośw iadczając, że chcą, aby  ich dzieci k ez ta ł 
c iły  się w szkole ludow ej w m ow ie o jczystej, tj 
po lsk iej. N a podstaw ie teg o  zosta ło  w im ieniu  ty ch  
rodziców  w niesione podanie  dn ia  9 b. m. do R ady 
szkolnej k ra jo w e j na  ręce  R ady szkolnej pow ia­
tow ej.

Strzelanie W teatrze. O w ypadku , k tó ry  wczo­
ra j zaznaczyliśm y, urzędow e inform acye z W ar sza 
wy, w edług W ai szawskiego Dniewnika, są  nastę 
p u ją c e : W sobotę w ieczorem  ? T ea trz e  W ielkim , 
po ukończeniu  p rzedstaw ien ia  „ O te lla " , w chw ili, 
k iedy  śp iew aczka pan i B o rd a lb a , oraz a rty śc i pp. 
R ussitano  i C a m era , na p rzyw o łan ie  publiczności 
w yszli na p roscenium , z ioży  d rng iego  pię r a  dane 
b y ły  d w a , jed en  po d ru g im , w y strza ły  w k ierun  
ku sceny, k tó re  jed n ak  nie w yrządz iły  nikom u ża 
dnej szkody. OBobę, k tó ra  s t r z e la ła , bezzw łocznie 
z a trzy m a ł podporucznik  p u łk u  w ęg ro w sk ieg o , p. 
K iriłow , przyczem  okazało  się, że je s t  to szlachcic 
ro sy jsk i z g u b e rn i  m iń sk ie j, d y e ta ry u sz  w arszaw  
skiego k a n to ra  pocztow ego, W łodzim ierz Szm akow, 
la t 19 liczący. W edług  zeznań S zm akow a, rew ol 
w er n ab y ł on p rzed  dw om a dniam i od nieznanej 
m u o so b y ; z a rty stó w  n .e  zn a ł nikogo. —  Po 
obejrzen iu  sceny okazało  s i ę ,  że obie ku le  przeb i 
ły  k u rty n ę  na wysokości 6 a rsz y n ó w ; je d n a  z nich 
z p raw ej stro n y  sceny znalezioną zosta ła  w dre  
w nianej śc ia n ie , d ru g a  zaś na  podłodze po środku  
sceny. Z początku  obw iniony odm aw iał w szelkich 
zezn ań , później dop iero  p rzy zn a ł s i ę , że s trz e lił 
d w u k ro tn ie , d o d a ł,, je d n a k , że m otyw ów  sw ojego 
postępku  w yjaw ić nie chce. Ś ledztw o prow adzi sę­
dzia śledczy do spraw  w ażniejszych. O bw iniony z 
a resz tu  zo sta ł odesłany  do w ięzienia śledczego.

Sprawa opoczyńska. D zienniki w arszaw skie  
donoszą, iż dn ia  7 m arca rozs trzy g an ą  będzie w są 
dzie t. zw, sp raw a opoczyńska, do tycząca licznych 
nadużyć w urzędow aniu  podczas cho lery . A r ta  te  
go procesu  obejm ują  37  tom ów. O skarżonym  je s t 
b. nacze ln ia  pow iatn  opoczyńskiego radca  dw oru 
Je rzy  H erm ann , lek a rz  tego  pow iatu  B je jk o , bu r 
m istrz  O poczna, Sojda i k ilku  urzędników  gm -nnych. 
Św iadków  w ezwano 4 0 5 . ProceB p o trw a  k ilk a  ty  
godni.

Za He wypija wódki W arszaw a? W ed łu g  rzą 
dowej k o n tro l i , k tó rą  te raz  ła tw o  przeprow adzić  z 
pow odu zaprow adzenia m onopolu, W arszaw a w ypija 
dziennie w przecięciu „m onopo lk i1* u  9 .0 0 0  ru b li, 
co da je  w przeciągu  ro k u  8 ,2 8 5 .0 0 0  r u b l i , czyli 
przeszło  5 r u b l i , w tym  sam ym  czasie, na  g łow ę.

Z prasy. Tygodnik Ilustrowany donosi, iż s ta  
ły  w spółpracow nik  tego  pism a p. M aryan G aw ale 
wicz u s tą p ił z red ak cy i, a  je g o  m iejsce zajm uje p. 
Ignacy  M atuszew ski. M aryan G aw alew icz , po re ­
dak to rze  Jen ik iem , przez la t  dziesięć zajm ow ał s ta ­
now isko k ierow nika  lite rack ieg o  Tygodnika I lu ­
strowanego. 1'. Ignacy M atuszew ski je s t  cenionym  
k ry ty k iem  i znaw cą li te ra tu ry .

Karnawał W War }Za wie. K a rn a w a ł tegoroczny  
pisze Kur. Warsz., p rzy n ió s ł nam  w dziedzinie 
tow arzysk .e j jed n ę  zdobycz, now ą i p o żąd an ą : za­
baw y sk łaukow e. U m aw ia się k ilk a  Inb k ilkanaście  
domów o wspólne p rzepędzenie w ieczoru, gospody­
nie i gospodarzy o b ie ra  się na poczekaniu , rozsy ła  
się zaproszen ia  znajom ym  na wieczór tańcu jący  i 
w jed n e j z sa l, na ten  cel przeznaczonych i niele- 
dw ie „ n a  poczekan iu" s t r a r z a  się bal liczny i m iły , 
bo w ko le  osób dobrze  sofcie znanych i w w arnu  
kach  d la  zabaw y dogodnych o d b y ty . N a  tak ie j za­
baw ie byliśm y znow u w czoraj w p ięknej sali T ow . 
w ioślarsk iego . Z nalazło  s ;ę tu  liczne tow arzystw o  
z św iata  lite rack ieg o , lekarsk iego  i praw niczego  —  
słow em , in te ligeneya  w liczb ie  2 8 0  osób, z k tó rycb  
pod w adzą d ra  P op ie la  tań czy ło  p a r  1 0 0 .

Wielkie oszustwa. Z P e te rsb u rg a  p iszą : D zien­
niki rosy jsk ie  donoszą o o szu s tw ie , k tó rego  ofiarą 
pad ło  w ieln Po laków  w P e te rsb u rg u . Od pew nego 
czasn do różnych osób zg ła sza ł się ja k iś  człow iek, 
k tó ry  tw ie rd z ił ,  że je s t  inkasen tem  adm in istracy i 
Kraju  i w ręczał l>sty p isane jak o b y  przez  re d a ­
k to ra  Kraju p. P il tz a , z p ro śbą  o sk ład an ie  ofiar 
na  rzeez p ro jek tow anego  tow arzystw a  pom ocy dla 
nczącej się m łodzieży. P rzed  k ilk a  tygudm am i o 
dyw idnnm  to  zg łosiło  się do b isknpa S im ona, k tó ­
ry  je d n a k  p rzeczu ł oszustw o i p ieniędzy nia d a ł, 
lis t zaś o d es ła ł do red ak cy i K ra ju ; okazało  się, 
że b y ł  on napinany na sfałszow anym  blank iec ie  r e ­
dakcy jnym . W krótce potem  do w iadom ości p. P i l­
tza  doaało, że podobne lis ty  o trzy m a ło  w iele osób,

n iek tó re  z n ich sk ła d a ły  naw et p ieniądze na ręce 
o s z u s .a , lu b  też  jeg o  służącego . T a k  np . p. P a 
k lew ski K ozie łło  d a ł  ló ise m i czasy do 1600  rub li, 
inni daw ali po 25 ru b li i t  d. W  ty ch  dniach 
oszust p rz y s ła ł now y lis t do Ę p s te in a , a le  ten 
o s ta tn i , p o w ątp iew an o  o jeg o  a u ten ty czn o śc i, od­
n ió s ł się telefonem  do fedaffe^ i Kraju, k tó ra  w y 
s ła ła  sw ego ad m in is tra to ra . W y zyski wcza aresz to  
w ano, przyczem  okaznło  się, że b y ł n m b. m alarz 
zam ieszkały  daw niej w K rakow ie . Jak  pow iada, 
p rz y b y ł on do P e te rsb u rg a , aby  w stąpić eo aka- 
edm ii sztuk  p ięknych , ale b rak  środków  uniem ożli­
w ił mu ten  zam iar.

Notatka Wereszczagina. Nowosti d rn k n ją  lis t
znanego m alarza rosy jsk iego  W ereBzczagina p. t. 
„N o ta tk a  h is to ry czn a" . „Pow szecbuie nw ażam y za 
fa k t h is to ryczn ie  dow iedziony —  pisze W . —  iż 
w l  18 1 2  kozacy odebrali F rancuzom  w j wiezione 
z M oskw y sreb ro  i ofiarow ali ja  do soboru  K azań 
sk iego  w P e te rsb u rg a . T ym czasem  okaznje się, iż 
na  jed n y ch  ty lk o  w ieżycach w okół soboru  W nie- 
bowz!ęcia znajdow ało  się 36 0  pudów  s re b ra  i 17 
pudów zło ta . G dy wiec w iadom o, że na  ozdoby 
sreb rn e  soboru K ir/a rsL e g o  w yszło  ty lk o  40  p u ­
dów, pov t i i e  p y !s iir '\ co się s ta ło  z re sz tą  320  
pndów  i g łów nie z 17 pudów  z ło ta ? "

„O dpow iedzą nam  : K ozacy zapew ne odebrali
ty lk o  c ięść  s k a r b u ,  resz tę  zaś F rancuzi zdołali 
w yw ieźć do F ran cy i ? N ie —  z ca łego  Bkarbu 
F rancuzi nic nie w yw ieźli za g ran icę , raz  d la tego , 
że św iadectw a w spółczesnych są  w tym  w zględzie 
stanow cze, a  pow tóre , że dość pow ołać się na  ta k i 
fa k t :  n aw et k asa  arm ii n iep rzy jac ie lsk ie j, na k tó ra  
sk ład a ło  się k ilkanaście  m ilionów , w m onecie sre  
brnej i z ło te j, n ie m og ła  być przew ieziona. K asa 
ta  u g rzęz ła , śród ogólnego pogrom n obozn n iep rzy ­
jac ie lsk iego , na p o k ry te j go ło ledzią  górze pomię 
d y W ilnen  a  K o w n em , p ieniądze zaś rozebra li 
po kieszeni ,eh w części g ren ad y erzy  francuscy , w 
części kozacy. W  tak ich  w arunkach , jeże li s to tun  
kow o ła tw o  przenośna m oneta z ło ta  m o g ła  s ;ę do ­
stać  za g ran icę  ty lk o  częściowo, n iepodobna przy- 
OUSZCZj, ć, by ciężkie po prze top ien iu  p ły ty  sreb ra  
m ogły gran ice  p rzeskoczyć."

„W y p ad a  p rzy jść  do w n io sk u , iż z odebranych  
F rancuzom  skarbów  ty lk o  część d o sta ła  się w o 
fi-rze  soborow i, re sz ta  zaś, a  w te j liczbie 820  
pudów sre b ra  i 17 p idów z ło ta , bądź zag in ę ła  w 
drodze p o w ro tne j śród  w ąwozów  śnieżnych , fcądż do 
czyichś rąk  p rzy lg n ę ła . W. Wereszczagin.

Jak Niemcy traktują polskich kupców. Ku 
przestrodze osób, k tó re , pomimo naw o ływ ań  p rasy , 
niezawBze z po trzeby  u trzy m u ją  sto sunk i handlow e 
z B erlinem , zam ieściliśm y niedaw no no ta tk ę  o przy  
krościach , ja k ie  sp o tk a ły  jednego  z m ieszkańców  
W arszaw y podczas p o by tu  nad Spreą. Coś podobne­
go opow iada św ieżo p. R o b ert W ilczyńsk i, kupiec 
z W arszaw y (Leszno 1. 12), w Kuryerze Codzien­
nym. Je s t to  c a ła  O dyssyea, z łożona z dw óch g łó ­
wnych jed n ak  pieśni. P ierw sza da tu je  się z d. 26 
lu tego  18 9 7  r .,  k iedy  w T o ru n iu  po raz  p ierw szy 
bez żadnej zasady aresz tow ano  p. W ilczyńskiego 
w przejeździe  du B erlina. P . W ilczyński poBiadał 
p aspo rt w poi zadku  i w szelkie le g ity m a c y e ; mimo 
to pod pozorem  , że je s t  „em igran tem  , w y b !e ra ja  
cym się do A m ery k i" , osadzono go naprzód  w lo ­
chu na  d w o rc u , potem  przeniesiono do Landsge- 
faengniss, a s tam tąd  do g łów nego w ięzienia (Haupt- 
gefat ngniss). Staw iony  następn ie  przed obliczem  
sędziego (Amtsrichters), p. W ilczyński po szeregn 
zdum iew ających szykan  w yposzczony zo s ta ł na wol 
ność. S kutk iem  zan iesien ia  przez p. W ilczyńskiego 
sk a rg i do poselstw a ro sy jsk iego  w B e r lin ie , żan­
darm , k tó ry  a re sz to w a ł p . W ilczyńsk iego  i przeno­
s ił go z w ięzienia do w ięzienia (niejakii Raczkow- 
s k y ) , p rzeniesiony zo sta ł na  m niejszą s tacyę . T u  
rozpuczyna nię pieśń  d ru g a . K iedy  p. W ilczyński 
w dniu  8 styczn ia  r . b ., ja d ą c  do B erlina , w ysiad ł 
w T o ru n iu , aresz tow ano  go znow u. O kazało  się, 
że p ro k u ra to ry a , czując się d o tk n ię tą  w 08ob :e żan 
darm a, w y toczy ła  p. W ilczyńskiem u sp raw ę o ob ra  
zę (!) u rzędn ika  i, pom im o w iadom ego je j ad resn  z 
daw nej sp raw y , w y s ła ła  za p. W ilczyńskim  lis ty  
gończe P. W ilczyńsk i zd o ła ł się nw olnic tym cza 
gi m z w ięzienia przez złożen ie  k a u c y i, czeka go 
jednak proces —  w ielce is to tn ie  c iekaw y . P raw d z i­
wym bow iem  chef d’oeuvre je s t  a k t o skarżen ia , 
k tó ry  b rz m i:

„A k t oskarżen ia  p ro k u ra to ra  w T o ru n iu  p rze­
ciw ko kupcow i R obertow i W ilczyńsk iem u z Roayi, 
baw iącem u chw ilow o w T o ru n iu  urodzonem u i t. d., 
o zobelżenie .urzędnika. Okoliczności s p r a w y : G dy 
w dnin  26 lu tego  18 9 7  r. p o c iąg iem , p rzychodzą 
cym  z A leksandrow a o godz. 5 z r a n a , oskarżony  
p rz y b y ł na  dw orzec tu te jszy , żandarm  R aczkcw sky 
pełn iący  naów czas obow iązki s łu żb o w e , zw rócił się 
do n ie g o , żądając ik iz a n ia  pasportn . O skarżony z 
d rw iącym  uśm iechem  (hbnisch lachelnd) odpowie 
d z ia ł m a :  „P o  co pana  mój paspo rt, i ta k  pan  z 
nim nic nie z rob isz". Z p o w o d u , że R aczkow sky 
m usia ł zrew idow ać p asp o rty  i innych  podróżnych, 
zażąd a ł p aspo rtu  oskarżonego  i p o lec ił m u ,  ażeby  
o d eb ra ł go w b iu rze  pasportow em . W  b iu rze  zażą­
d a ł oskarżony  w ydania  p aspo rtu  w ostrym  tonie 
(schroffem Tone), a  na py tan ie  ż a n d a rm a , dokąd 
je d z ie ,  o d p a r ł :  „ M i n a  w szak je c h a ć , dokąd się 
c h ce" . R aczkow sky odpow iedział m n, że jeże li em i­
g ru je  do A m e ry k i, w y kąpany  w przód być m usi. 
N a to  d a ł m n oskarżony  następ u jącą  o d p o w ied ź : 
„że  m oże się w Roayi kąpać  do w oli i ma na  to  
dość p ieniędzy ; n iechaj R aczkcw sky  da m u spokój, 
gdyż poskarży  się na  niego do k o n su la , chc ia łby  
bow iem  w iedzieć, jak iem  p iaw em  go za trzy m u ją" . 
G dy n astępn ie  żandarm  p o lec ił m u a ż e b y  odsunął 
się od b in rk a , n a  k tó rem  b y ł o p a rty , d o d a ł o sk a r­
żony, odstępn jąc od p u lp i tu : „N ie zapom inaj się 
pan  z a n a d to , ja  w szystko to  opow iem  konso low i". 
T ern  zachow aniem  się o k aza ł on pełn iącem u obo 
w iązki służbow e żandarm ow i lekcew ażenie  i h rak  
poszanow ania (Geringschatzung und Nichtachtung). 
Je s t w ięc oskarżony , że w dnin 26 lu teg o  18 9 7  r. 
w T o rn n in  na  g łów nym  dw orcu kolejow ym  zobe- 
lż y ł słow nie ża idarraa R aczkow sky’ego. P rze s tęp ­
stw o przew idziane przez a r t .  1 8 5 ,  1 9 4 ,  196  kod. 
Karnego. D o w o d y : Św iadek  żandarm  R aczkow sky 
w T o ran iu . W noszę : 1) o p rzeprow adzenie  ro zp ra­
wy g łów nej Drzed w y d u a łem  karnym  sądn k ra jo ­
w ego (Strafkammer des Landsgerichtes); 2) o 
u trzym an ie  tym czasow ego u w ięz ie n ia .—  P ro k u ra to r  
g łów ny Borbasch. T o ru ń , 12 styczn ia  1 8 9 8 ."

Jeżeli dodam y do te g o , że c a łe  zachow anie się 
w szelakich  land ra tów , żanda mow i t . d . z p . W il­
czyńskim  b y ło  w yzyw ającem  i h rn ta lnem  , będzie­
m y m ieli całość O d y ase i, g o d n e j, aby  uw ieczniła  
okres spółczeany w P rnsiech . Może te  p rzy k ład y  
w yleczą nareszcie  naszych podróżników  od nieza- 
wsze koniecznego zag lądan ia  nad  Spreę.

Kraków. 15 Lutego 1818,

Wynajmowania tancerzy, O ryg inalną  in s ty tu c je  
pow ołano do życia  w H  - lii J e s t n ią  zak ład  p o śre ­
dniczący w w ypożyczaniu... ta n c e rz y ! In s ty tu t chce 
„podnieść" życie bal iwe i k arnaw ałow e i w tym  
c e lu  dostarcza  u b rań  i tan ce rzy  P ro sp ek t podaje  
następu jąca  inform acye „N orm alny  tance rz  we f r a ­
ku i b :ałym  k raw acie  2 m. z dow cipną rozm ow ą 
2 ,2 5 , p ierw szorzędny  tancerz  w eleganckim  n b ra  
nin 3 m.. z w al:em  na  lew o 3 ,5 0 , silny  tancerz  
d la  ciężkich dam 3 ,7 5  m , e legancki re fe rendarynsz  
z mon iklem 1 ,7 5  m ,  s ta rs i panow ie ze w stąże ­
czka < rderow ą 3 m ., specyaln i tance rze  do Rheiu- 
laen d ra  4 m ., tance rze  g e ljp a d y  3 ,5 0  m ., k ie ro ­
w nicy k ad ry la  4 m ., ciż sam i z dow cipam i i ko- 
m icznemi figuram i 4 ,5 0  m , tance rze  k a ry k a tu r  5 
m.. fa łszyw i pozę służbow i m ajorow ie dla m atek  ba­
low ych 3 m ., pom ocnicy do t a ń c a , p a rtn e rzy  do 
w ista , opow isdacze snegdo t, m ów cy toastów  po 12 
m. itd  i!d “

Zdaje się, że ta k a  in s t/ tn e y a  dostaw y  F ika lsk ich  
i epnzerow  i n  nas m ia łab y  pow odzenie.

Ze  S t n w n r z y s z e ń .
=  Z Towarzystwa przyrodników. D nia 10 

b. m. odby ło  się posiedzenie naukow e T o w arzy ­
stw a  przyrodników  im ienia K o p ern ik a  w sali w y­
k ładow ej z a k ła d a  hygienicznego. Po  zagajen iu  po­
siedzenia przez przew odniczącego d ra  P e te len za  w y ­
ło ż y ł d ra  B ądzyński rzecz o procesach chem icznych 
w je lita ch .

P re le g e n t opow iedzia ł o p rocesach chem icznych, 
k tó re  odbyw ają  się w b ana le  pokarm ow ym . J a k  w 
u s ta c h , oraz po części w żo łąd au  pokarm  u lega  
przygo tow an iu  przez ro z d ro b n ie n ie , oraz dezynfea- 
c y i , ja k  w je lita ch  cienkich  pod w pływ em  żółci, 
Boku trz u s tk o w e g o , oraz w ydzielin  je l i t  Samych, 
ysz ; s tk ie  sk ład n ik i pokarm n ul g a ją  rozpuszczeniu 
(przez rozszczepienie), k tó rem n 1 w arzyszy w chłania- 
ine, i j a k  w reszcie w je lita c h  g ru b y ch  obok fizyo- 
logicznego procesu w ch łan ian ia  odbyw a się w roz­
m aitych  k ie runkach  bieżący proces ferm en tacy i i 
gnicia. T en  o s ta tn i , jak k o lw iek  n ieuchronnie  p ro ­
cesom traw ien ia  tow arzyszy , n ie je s t  d la  traw ien ia  
n iezbędny. W brew  przeciw nym  zapatryw aniom  P a- 
s te n ra  rodak  nasz M. N enck i p rzew idz ia ł to  kilLa- 
n aśrie  la t  te m u , co w ub ieg łym  roku  dopiero  N a- 
t a l l , oraz T h ie rfe ld e r dośw iadczeniam i po tw ierdzili. 
O kreśliw szy sto sun tk  z ja w is k , w yw ołanych  Drzez 
d robnoustro je  do fizyologicznego procesu traw ien ia , 
opow iedzia ł p re leg en t o kop ro s te ry n ie , zw iązku , od ­
k ry ty m  przez sieb ie  w w ypróżninniaet j e l i t ,  a  b ę ­
dącym  przestw orem  cho les te ryny  pod w pływ em  
drobnoustro jów . M ów ił o sk ładzie  i n a tu rze  chem i­
cznej teg o  z w ią z k n , pi k a z r ją c  barw ne jeg o  odczy­
ny. C ałą  ilość choleB teryny, w ydzielonej do je lit 
w raz z żó łcią , znaleść m ożna w w ypróżnieniach j e ­
l i t  w postaci ko p ro s te ry n y . S tąd , znając zaw artość 
cho les te ryny  w ż ó łc i , m ożeby udało  się otrzym ać 
odpow iedź na p y taD ie , ile  żółci organizm  ludzki 
dziennie w ydziela . K ażda zm iana hzyologiczna tej 
czynności m ożeby m ogła znaleść w ten  sposób ł a ­
tw ą kon tro lę .

W dyskusy i nad  treśc ią  w y k ład a  zab ie ra li g lo s  
prof. B androw ski i d r . K w aśnick i.

N astępn ie  prof. B ujw id m ;a ł  w y k ład  o t< żcu, 
chorobie rzad k ie j, a le n iebezpiecznej a  częsfn śm ier­
te lne j. W yn ika  ona z dostan ia  się z zarazka  tę żc o ­
wego , k tó ry  w obfitości znajdu je  się w z ie m i, w 
naw ozie, k n rzn  i t .  p . S tąd  tężec  by w a p rzy  ska­
leczeniach ran  i zanieczyszczeniach z iu m ią , częścia­
m i u b ra n ia  (p rzy  ranach  postrzałow ych). Za^uzek 
tężca, podobnie ja k  zarazek  b łon icy  w y tw arza  t r u ­
ciznę , k tó ra  d z ia ła  zabójczo na  organizm  zw ierząt, 
a le  do k tó rego  m ożna je  przyzw yczaić  przez s to ­
pniow e szczepienie coraz w iększych ilości. W  te r  
sposób m ożna sztucznie przyzw yczaić organizm  k o ­
n ia  do znoszenia w ielk ich  ilości ja d a . Gdy koń  ja ż  
iest mocno odporny na  ja d  tę ż c a , wówczas k rew  
je g o , a  raczej surow ica k r w i , t. j .  p rzeźroczysty  
p ły n ,  k tó ry  się po w ypnszczeniu k rw i o trzym uje, 
posiada w ł*snośc. p rzec iw trn tk i tężcow ej. Z astrzy- 
kn jąc  ta k a  surow icę w p rzypadku  skaleczeń  zan ie­
czyszczonych, m ożna od tężca  cz łow ieka  i zw ierzę­
ta  u c h ro n ić , zaś w p rzypadku  rozw in iętej choroby  
m ożna je  nleczyć. W  K rakow ie  w ten  sposób prof. 
B ujw id leczy ł jn ż  3 osoby n a  tężec  z pom yślnym  
sku tk iem  surow icą, przez sieb ie  otrzym aną. D otąd 
w A u8try i jeszcze n igdzie , prócz K ra k o w a , te j su ­
row icy nie o trzym ano. P ierw szym  w ynalazcą te j 
su row icy  b y ł p ro f  B ehring  z B e r l in a , ten  sam , 
k tó ry  w ynalaz ł surow icę p rzec iw d y fte ry ty czn ą , ró ­
w nocześnie z uczriem  P a s te u ra ,  prof. R oux w P a ­
ryża .

N ad  tre śc ią  w y k ład u  w yw iązała  się ożyw iona 
d y sk n s y a , w k tó re j g łów ny  ndzia ł w z ię li: drow ie 
C ybulsk i, P ien iążek , K w aśnick i, Seifm aun.

N a k o n n c  zw iedzili członków  e T o w arzy stw a  Z a­
k ład  bysien iczny  i Z ak ład  d c  badania środków  
spożyw czych.

N ajbliższe posiedzenie odbędzie się we czw artek  
24 b. m. w gm achn w yższej szko ły  rea lne j p rzy  
n licy  S tudenck ie j.

Mianowania. M inister sp raw  w ew nętrznych  za 
m ianow ał radcę  ces. d r. m ed. Z dzisław a L achow i­
cza , k ra jow ego  in sp ek to ra  san ita rnego  i E dw arda  
M ach an a , fab ry k an ta  m aszyn we Lw ow ie aseso ra­
mi, a  d r. m ed. A ntoniego P aw likow sk iego , fz y k a  
m iejskiego we L w ow ie, i J a u a  G ryg li szew skiego, 
m a jstra  ciesie lsk iego  we Lw ow ie, zastępcam i aseso­
rów  sądu rozjem czego przy  zak ładz ie  ubezpieczenia 
robotn ików  od w ypadków  d la  G aPcyi i B ukow iny 
we L w ow ie na  trzec< okres u rzędow ania.

M inisterstw o handlu  zam ianow ało  ad jnnk tów  b u ­
dow nictw a W ład y s ław a  G adom skiego w S tan ia ła  
wd\ c i  Leopolda K ohna we L w ow ie, inżyn ieram i 
d la  s łnżby  technicznej dy rek cy i poczt i te leg rafów .

N am iestn ik  zam ianow ał koncepistów  nam iestn i­
c tw a : Jan a  M ajew skiego, W ład y s ław a  K ow alikow - 
skiego, Józefa D niestrzańsk iego , W ład y s ław a  Ho- 
azarda, Z ygm unta  K re tsch m era , A dolfa 8 trań sk y eg o , 
R om ualda S tan is ław a N oela, d r. Z dzisław a W aw ran- 
sens, d r. W ła d y s ła w a  L u d w ik a  P odem sk iego  i Ro­
m ana P rokopow icza kom isarzam i pow iatow ym i.

Repertuar teatru miejskiegn.

W e ś r o d ę  16 lu te g o : „ N o ra " , d ram at w  3 
ak tach  H en ry k a  Ib sena  (po raz  3). „L iv ia  Q u inn l- 
la " ,  d ram at w 1 akcie  S t. R zętkow skiego  (po a i  
pierw szy).

W e c z w a r t e k  17 ln te g o : , W ojna podczas po ­
k o ju " , kom edya w 5 ak tac h  M osera (po raz 3).

W  p i ą t e k  18 ln te g o : „M ałk a  Szw arcenkopf", 
sz tu k a  w 5 ak iach  ze śpiew am i i tań ca m i, o snu ta  
n a  tle  stosunków  żydow skich p rz jz  G. Z apolską 
(po raz 18). P rzedstaw ien ie  popularne.
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W  B o b o t ę  19 lu te g o : „S erafin*14, kom edy* w 
5 aktach W  Sardou (po raz  pierw szy).

W  n i e d z i e l ę  19  lu te g o : „K ościuszko pod 
R ac ław icam i, ob rać  h is to ryczny  w 7 odsłonach  z 
m uzyką (po raz  40).

Dział ekonomiczny.
K raków , 14 lutego.

Pierwsza połowa ubiegłego tygodnia zawiodła 
po części nadzieje spekulacyi, która oczekiwała 
i była prawie pewną, iż zwyżkowe usposobie­
nie giełd zagranicznych odbija się korzystnem 
echem na naszym targu. Kwestya gubernator­
stwa Krety działała wprawdzie deorymująco, 
lecz nie wywołałaby silniejszego wrażenia, gdy­
by grecka speknlacya, której działalność już ze­
szłego roku niemile dawała się odczuwać, w sil- 
nem zaofiarowaniu nie rzucua na targ znaczniej­
szą ilość walorów. Krok ten był hasłem również 
dla miejscowej spekulacyi, a brak poważniej­
szych zakupów interwencyjnych spowodował ob­
niżenie się kursów, Na wiadomość jednakowoż, 
iż Rosya zmieniła swe stanowisko i łagodniej 
występuje, straciła Kreta na znaczeniu, a giełda 
przybrała przyjaźniejszy charakter. Również 
mowa sekretarza stanu , Bfilowa, oraz oświad­
czenie angielskiego ministra w kwestyi wscho­
dnio - azyatyckiej przyczyniły się po części do 
uspokojenia umysłów Jeśli jednakowoż słabe 
notowania w pierwszej połowie ubiegłego tygo­
dnia nie Dyły przy niektórych walorach spara­
liżowane prądem zwyżkowym ; to przypisaćby 
to należało rozsiewanym pogłoskom w rosyjskich 
dążnościach w kwestyi 1 iardanelów, oraz łącze­
nie tej wiadomości ze sprawą zamierzonej for- 
tyfikacyi tego przejazdu.

Z wszystkich operacyj na giełdzie wiedeń­
skiej okazr |e się jednakowoż brak wszelkiej 
inicyatywy o szerszym zakresie działania i brak 
potrzebnej siły i odwagi, aby z całem przeko­
naniem zaufać tendencyi zwyżkowej, do czego 
w pierwszej linii potrzebną jest konsuhdacya 
wewnętrznych stosunków politycznych i należy­
ty rozwój ekonomiczny.

Z walorów kulisowych dokonane najliczniej­
szych transakcyj w akcyach kredytowych, które 
z uwagi na kolportowane cyfry bilansowe oraz 
zamiary dokunania nowych općiacyj na polu 
przemysłowem cieszyły się żywym popytem. 
Również akcye t/amwajowe doznały znacznej 
zwyżki, a walory elektryczne są nadal przed­
miotem stałej uwagi spekulacyi. Tylko walory 
kolejowe Bą ciągle zaniedbane a obroty w tych­
że bardzo nieznaczne.

Giełda berlińska, która dzięki roztropnej po­
lityce handlowej może być przedmiotem zazdro­
ści, znajduje się w pełni rozkwitu i z dnia na 
dzień zyskuje na silnej podstawie. Pomimo no­
wej ustawy giełdowej i pomimo wszelkich ogra­
niczeń operacyj terminowych, wykazuje giełda 
berlińska wzrost transakcyj w zeszłym roku o 
przeszłe dwa miliardy, a tego roku dzienne 
obroty przekraczają cyfrę 50 milionów marek.

Paryż zajął stanowisko wyczekujące, które 
z uwagi na toczący Bię sensacyjny proces i oba­
wy połączone z ewentualnym wynikiem jest po­
niekąd uzasadnione.

bytuacya targu pieniężnego jest nadzwyczaj 
korzystną, a stopa procentowa w eBkoncic pry­
watnym dla weksli pierwszej jakości wynosi 
3*/g %, zaś w reporcie 4 do 47* %■ A. U.

Kółka rolnicze. Wskutek śmierci ś. p. Lu 
dwika Zielonki długoletniego kierownika biura 
zarządu Kółek, rozpisał zarząd główny konkurs 
na opróżnioną posadę. Zgłosiło się 28 rendyda- 
tów, z pośród których zarząd główny duł pierw 
szeństwo p Telesforowi Adamskiemu, przewo 
duiczącemu Kółka rolniczego w Balicach, za»łu 
żonemu około rozwoju tego kółka, i zamianował 
go na razie prowizorycznie kierownikiem biura 
zarządu głównego Kółek rolniczych

Przy tej sposobności załatwiono też sprawę 
redakcyjną — powierzając literackie kierowni­
ctwo redakcyi Przewodnika Kółek rolniczych p. 
Zygmuntowi Korosteńskiemu.

W oBtatnich czasach zawiązano nowe Kółka : 
W Woli raniżowskiej (pow. Kolbuszowa); w Ja 
rocinie (pow. Niski); w Płazie (pow. Chrzanów) 
i w Tonstogłowach (pow. Złoczów). Ogółem za­
wiązano dotychczas 1287 Kółek

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 9 b. m. do 11 b. m, przywieziono
210.000 jaj i około 1.000 kilogramów ma­
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 33 do 
35 jaj pierwszej jakości, lub od 36 do 37 jaj 
średniego gatunku, albo od — do — jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo 
gram maBła śmietankowego od 1'20 złr. do 
1-35 złr., masła wiejskiego od złr. PIO do złr. 
1-20, zwykłego masła targowego od —"85 do 
1.05 złr., masła sztucznego od złr. — .75 do 
złr. — .90.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
14 b. m. przypędzono 2560 węgierskich, 411 
galicyjskich, 95 bukowińskich, 795 niemieckich, 
razem 3861 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi żywej : wołów opasowych węgier 
skich wyborowych od 36 do 39 złr., wyjąt­
kowo — złr., średnich od 31 do 35 złr., po­
ślednich od 27 do 30 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 37 do 38 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od 32 do 35 złr., po­
ślednich od 27. do 30 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 4 2 złr., wy­
jątkowo — z łi., średnich od 34 do 38 złr., 
poślednich od 29 uo 33 złr., a wołów włościań 
skich od 20 do 26 złr., byki i krowy płacono 
od 18 do 32 złr. Tendencya stała, ceny poszły 
w górę o 7* do 1 złr. na cetnarze.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy44.

Wiedeń, 15 lutego. Wiener Ztg ogłasza : Se­
kretarz namiestnictwa, Zygmunt P i e t r u s k i ,  
mianowany starostą, a komisarze powiatowi hr. 
Henryk M o r s t i n  i hr. Władysław M i c h a ­
ł o w s k i  sekretarzami namiestnictwa we Lwo 
wie

Wiedeń, 15 lutego. (Telefonem.) Szef sekcyjny 
P 1 a p p a r t mianowany został intendentem tea­
trów cesarskich w miejsce br, B e z e c n y ’ego.

Budapeszt, 15 lutego. Poseł B r u c k n e r  Sas, 
siedmiogrodzki, na wezwanie swych wyborców, 
aby w y s t ą p i ł  ze  s t r o n n i c t w a  l i b e r a l ­
n e g o ,  oświadczył, że tego n i e u c z y n i , br. 
B a n f f y  bowiem postępuje zupełnie correci (?), 
a jego wyborcy nie mają prawa udzielać mu 
jakichkolwiek instrukcyj.

Budapeszt, 15 lutego. P. R o h o n c z y ,  jeden 
z najwybitniejszych członków stronnictwa rzą­
dowego, dostał pomięszania zmysłów, o czem je­
dnak w czasie mowy, którą wczoraj wygłosił 
w parlamencie, a która na słuchaczach zrobiła 
niesłychanie przykre wrażenie, wcale nie wie­
dziano.

Paryż, 15 lutego. Figaro zaprzecza pogłosce
0 rzekomych zaręczynach królowej W 11 h e 1- 
m i n y  holenderskiej z ks. L u d w i k i e m  N a ­
p o l e o n e m  Bonaparte.

Madryt, 15 lutego. Rada ministrów postano­
wiła powołać K o r t e z y  w bieżącym riies.ącu.

Lizbona, 15 lutego. Dziś rano s p a l i ł  s i ę  
t e a t r  „ P r i n c e  R o y a l 44. Strat w ludziach 
nie ma.

Londyn, 15 lutego. Wobec u p a d k u  k a n d y ­
d a t u r y  ks. J e r z e g o  na generał-gubernatora 
K r e t y ,  występuje teraz na pierwszy plan p r o ­
j e k t  z a m i a n o w a n i a  p r o w i z o r y c z n e ­
go  g u b e r n a t o r a  dla tej wyspy. Odnośne 
rokowania między gabinetami mocarstw są w 
toku.

Londyn, 15 lutego. Times donosi z Konstan­
tynopola, że obecnie toczą się tam ożywione ro­
kowania między gabinetem petersburskim a Por 
tą w sprawie pozwolenia na wolny przejazd 
przez cieśniny jednego z pancerników floty czar­
nomorskiej rosyjskiej, który przeznaczono do 
wzmocnienia eskadty wschodnie azyatyckiej.

Tensam dziennik donosi, że Turcya z a p r o ­
t e s t o w a ł a  przeciw podniesieniu liczby wojsk 
angielskich w Egipcie do 20.000 ludzi, co sprze­
ciwia się istniejącym układom.

Petersburg, 15 lutego. Książę F e r d y n a n d  
bułgarski przybędzie tu w drugiej połowie mar­
ca w towarzystwie żony ks. L u d w i k i ,  następ­
cy tronu B o r y s a ,  prezydenta ministrów S t o i- 
ł o w a i licznego orszaku. Para książęca zaba­
wić ma tydzień w Petersbnrgu.

Petersburg, 15 lutego. Mianowani: pomocnik 
szefa żandarmów generał-lejtnant P a n t a l e j e w  
kumendantem now<> zorganizowanego korpusu 
żandarmów; pomocnik naczelnika głównego za­
rządu wojsk kozackich, generał-major U s s a- 
k o w s k i i generał okręgowy sztabu kijow­
skiego okręgu wojskowego generał-major Fr o-  
ł ow,  pomocnikami szefa sztabu głównego.

Ateny, 15 lutego. Admirał C a n e v a t o ,  któ­
ry dowodził eskadrą włoską na wodach kieteń- 
skich i był najstarszym z dowódców eskadr eu­
ropejskich, tamże się znajdujących, przeznaczo­
ny został n a  a m b a s a d o r a  do  L o n d y n u -

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 15 lutego. Dzisiejsza Deutsche Ztg 

przynosi z rzekomo poważnego i najlepiej poin­
formowanego źródła ciekawy komentarz do au- 
dyencyi, jaką przedwczoraj miał u cesarza były 
namiestnik Czech, hr. Franciszek T h u n  Owo 
„poważne źródło44 twierdzi, że hr. Franciszek 
Thun , podobnie juk hr. Badeni, uważany jest 
oddawna z? „męża przyszłości44 i że nie idzie 
tu bynajmniej o jego powrót na stanowisko na­
miestnika w Pradze, lecz o zupełnie co innego. 
Hr. Coudenhove nie ma zręcznej i szczęśliwej 
ręki, to też odwołanie jego nie nlega wątpl.wo- 
ści, a zastąpi go prawdopodobnie ein schneidi- 
ger Militdr.

Ponieważ zaś stosunki tas. się ułożyły, że 
w najkrótszym czasie spodziewać się można 
d y m i s y i bar. G a u t s c h a ,  więc okazała się 
potrzeba pomyślema o jego następcy. Następca 
ten musi mieć „ s i l n ą  r ę k ę ,  która ujmie ster 
spraw wewnętrznych i odpowiedzialność za spo­
sób zużytkowania władzy rządowej, gdyż wów­
czas my, Niemcy, staniemy przed bardzo powa- 
żnemi zadaniami44

Deutsche Ztg., podając te „pesymistyczne44 wy­
wody na odpowiedzialność swego informatora, 
mówi dalej obszernie o wpływie i potędze feu- 
dałów czeskich, atórzy za czasów Taaffego two­
rzyli rząd przyboczny, i chwali Badeniego, że 
umiał sobie z nimi radzić i wpływ ich, do cza­
su przynajmniej, sparaliżować. Teraz oni znowu 
potężni, gdyż czują, iż ich rady znajdują posłuch. 
Więc gotują się do walki z nienawistnymi Niem­
cami. Stąd powstał prawno-pańslwowy adres, 
obrażający Niemców, a mający zastraszyć rząd
1 wywołać nową obstrukcyę, która doprowadzi 
do rozwiązania pai lamentu. Lecz to jeszcze nie 
dosyć. Potrzeba jeszcze rządu, który gwałtem 
rządzić będzie przeciwko Niemcom, potrzeba 
absolutyzmu celem zesłowiańszczenia Austryi i 
spowodowania polityczno ekonomicznego upadku 
i zgnębienia państwa.

Wiedeń, 15 lutego. (Telefonem.) Wiadomość, 
jakoby cesarz przyjmował hr. T h u n  na oso- 
bnem posłuchaniu, jest nieprawdziwą.

Z Sejmu galicyjskiego.
Lwów, 15 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 

S e j m u  k r a j o w e g o  uczynił ks. C z a r t o ­
r y s k i  naglący wniosek, aby Sejm wezwał 
rząd o wyznaczenie kredytu dodatkowego, w 
k w o c i e  m i l i o n a  złr., z przeznaczeniem na 
subweneye dla rolników w Galicyi, dotkniętych 
w roku zeszłym klęskami elementarnemi. Nad 
to wezwać się ma rząd, aby aż do jesieni wstrzy­
mał ściągan>e podatku gruntowego.

Nagłość wniosku, jakoteż i sam wniosek n 
c h w a l o n o  jednogłośnie po przemówieniach: 
wnioskodawcy C z a r t o r y s k i e g o ,  posłów 
B a r w i ń s k i e g o ,  S t y ł y  i Ś r e d n i a  w- 
s k i e g o.

Z porządku dziennego uchwalono konceoyę 
na myto od przewozu na Wisłoku pomiędzy 
Frysztakiem a Kobylem.

W myśl wniosków komisy i gospodarstwa kra­
jowego, uchwalono upoważnić Wydział krajowy 
do założenia w Z a l e s z c z y k a c h  zakładu 
ogrodniczego.

W dalszym ciągu uchwalono, wedle sprawo 
zdania komisy i budżetowej, zmianę statutu eme­
rytalnego dla urzędników i sług krajowych i 
regulacyę płac u-zęduików Wydziąłu kraj.

Wniosek M a r c h w i c k i e g o  o zarządzenie

imiennego głosowania nad §. 12 pierwszego 
z tych przedłożeń został odrzucony 51 głosami 
przeciw 50.

W dalszym ciągu uchwalono wnioski komisyi 
gospodarstwa krajowego o zmianie przepisów 
weterynarsto-policyjnych i wnioski komisyi sa­
nitarnej o przyznanie prawa powszechności i 
publiczności szpitalowi w Husiatynie.

Następne posiedzenie odbędzie się d z i s i a j  
w i e c z ó r  o godzinie 8. Na porządku dziennym 
r o z p r a w a  b u d ż e t o w a .

Z Sejmu czeskiego.
Praga, 15 lutego. Pos. H e r o l d  uzasadniał 

na wczorajszem posiedzeniu sejmowem wniosek, 
domagający się wydania prawa krajowego co 
do niepodzielności królestwa czeskiego, oraz ję­
zykowego równouprawnienia obu narodowości. 
Jedynem rozsądnem rozwiązaniem sporu języko­
wego będzie — zdaniem mówcy — oświadcze­
nie rządu, że oba języki są urzędowe. Dalej 
oświadczył Herold, że ten sam wniosek pona­
wiać będzie w każdej sesyi przyszłej — bez 
względu na to, jakiego losu wniosek ten dozna 
w obecnej sesyi W końcu zażądał osobnej ko­
misyi, któraby obradowała nad tym wnioskiem.

Na to odpowiedział E p p i n g e r ,  że jegc przy­
jaciele polityczni nie mogą głosować za przyję­
ciem tego wniosku, ani też za oddaniem go do 
komisyi — i zakończył słowami: „Stawiajcie 
jak, najwięcej podobnych wniosków, a wtedy 
nietyko jaknajumiarkowańszym ludziom naszego 
zawodu, ale i rządowi otworzą sie oczy44.

W czasie tej mowy przyszło do głośnych tu­
multów.

Skoro nareszcie Izba się uspokoiła, oświad­
czył ks. O p i t z, iż wniosek ten zaw era w sobie 
tyle zarozumiałości, że nie można go traktować 
na seryo: „Wniosek ten walczy o prawo pań­
stwowe, aie Niemcy, jako wierni cesarzowi pod­
dani, t r z y m a j ą  się zasady, na Której opartą jest 
austryacka konstytneya, a nie marzeń o Cze­
śkiem prawie państwowem44.

F u n k e, zaznaczywszy, że wniosek ten do­
wodzi istnienia manii wielkości u lndności cze­
skiej , rzekł: — „Domagaliśmy się, aby obie 
narodowości porozumiały się nawzejem i dzisiaj 
jesteśmy gotowi to uczynić. Ale wm tsek ten 
jest prowokacyą — jest nowem hasłem wojen- 
nem — a wy, Czesi, podnosicie na nas broń 
do walki44.

Na to oświadczył poseł H e r o l d ,  że wnio­
sek ten nie ma nic wspólnego z pretensyami 
czeskiemi co do prawa państwowego, oraz wy­
raził żal z powodu, że wniosek napotkał na 
opozycyę tak zajadłą — oo dowodzi, że nie 
istnieje wcale dobra wola porozumienia się.

Praga, 15 lutego. Pos. dr Herold uzasadniał 
swój wniosek w sprawie niepodzielności króle­
stwa czeskiego i stosunków narodowościowych. 
Podczas rozpraw przyszło do scen skandali­
cznych.

Na lewicy powstało nagle ogromne wzburze­
nie. Zauważono, że posła Brzeznowskiego, któ­
ry znajdował się pn lewej stronie, otoczyli 
Niemcy w środku sali. Pizy tej sposobności 
ustawicznie rozlegały się w sali gwałtowne 
krzyki. Niemcy wołali: „ Wy r z u c i ć  g o !44 „On 
s ię  Z a c h o w u j e ,  j a k  u l i c z n i k ! 44 Narodo­
we rozgraniczenie m u s i  być przeprowadzone!44

M a r s z a ł e k  wezwał Brzeznowskyego do po­
rządku, który wskazując na posła L u d w i g a ,  
mówi: „Ten tam, nie wiem, jak. się nazywa, po­
wiedział, żem szczekał. Za to niech się uważa 
za spoliczkowanego przezemnie44.

Marszałek: Czy pos. Ludwig użył wyrażenia, 
że poseł szczeka?

Pos. L u d w i g :  Panie m arszałku, powiedzia­
łem, że Brzeznowsky musi zawsze naszczekiwać

Marszałek wzywa posła Ludwiga do porząd­
ku. (Hałas na lewicy).

Pos. G l O c k n e r :  W takim razie powinien 
się u marszałka poskarżyć , a nie grozić poli­
czkowaniem. Niech go Bóg strzeże, żeby miał 
coś podobnego wykonać.

Po końcowem przemówieniu Herolda głosami 
Młodoczechów i wielkiej własności pize uw gło­
som Niemców, przekazano wniosek Herolda Bpe 
eyalnej komisyi.

Budapeszt, 15 lutego. Mieszkających tu, lecz 
do tutejszej gminy nie przynależnych p r z y ­
w ó d c ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h ,  w y d a l o ­
no. Zakazano także wydawnictwa kilku pise­
mek socyalistycznych

Rozruchy na Węgrzech.
Budapeszt, 15 lutego. Do Pester Lloydu do­

noszą z wielu miejscowości, że lndność rolnicza 
znajduje się w stanie otwartego buntu, a nua- 
nowicie, że w gminach K i s - K ó r e s ,  Ki s -  
H a r k a ,  C z i g o t h  przyszło do groźnych roz 
ruchów. W pewnej wsi chłopi siłą wtargnęli 
do kościoła i uderzyli na alarm w dzwony, w 
innem znów miejscu podpalili budynek, zajęty 
przez żandarmów. Ilość rannych demonstrantów 
nie jest znana, wiadomo tylno. że 25 żołnierzy 
odn.osło rany. Rząd postanowił użyć jak naj 
energiczniejszych środków, aby stłumić rozruchy, 
mające charakter rewolucyi socyalnej.

Budapeszt, 15 lutego. Tutejsz- Biuro kores­
pondencyjne donosi, iż wydział administracyjny 
komitatu Z e m p l i ń s k i e g o  wystosował pe- 
tycyę do rządu w sprawie ograniczenia wolno­
ści prasy, przypisując jedynie p i s m o m  so- 
c y a l i s t y c z n y m  wywołanie obecnego ruchu 
rewolucyjnego na Węgrzech.

Proces Zoli.
Paryż, 15-go lutego. Wczoraj przed gmachem 

sądu panował ruch niezwykły, zwłaszcza w po­
łudnie, mimo że polieya przeszkodziła zbiego­
wisku.

Przyjazd ks. H e n r y k a  O r l e a ń s k i e g o  
sprawił nie małe wrażenie wśród tłumów. — 
Książę, nie mając karty, nie został do sali 
wpuszczony. -— Zresztą, jak  codziennie, powóz 
Zoli przyjęto wielkim zgiełkiem i wydawano 
okrzyki za i przeciw Zoli, P l ąuarta, Francyi, 
armii i na pohybel zdrajcom.

Tłumy, pościągane z przedmieść, usiłowały 
obsadzić mosty na Sekwanie, a zwłaszcza dwa 
mosty naprzeciwko pałacu sprawiedliwości. — 
Przeszkodziła temu gwardya konna . mosty zo­
stały zamknięte dla pieszych. Zresztą panował 
spokój. — Ostre zarządzenia prezydenta policyi 
wywarły Da tłumy wrażenie i skutkuj?;.

Paryż, 15 lutego. Zeznanie B e r t i 11 o n a,

rzeczoznawcy pisma i dyrektora pomiarów an­
tropometrycznych, zrobiły bardzo silne wrażenie 
na sędziów przysięgłych i na wszystkich słu­
chaczy. Bertillon nie był w stanie nic wyjaśnić 
i tak się zaplątał w odpowiedziach, że dopra­
wdy wzbudzał tylko politowanie. Co chwila po­
woływał się na swoje trudne i nieznośne poło­
żenie i rozpaczliwie machając rękami, prosił, 
aby go nie dręczono.

Po Bertillonie stanął przed sądem deputowany 
H u b  b a r d  i zeznał, co następuje: .

— W roku 1896 miałem rozmowę z kuzy­
nem B e r t i 11 o n a. Opisywał mi jego metodę 
badania pisma, ale nie wiele z tego opowiada­
nia zroznmiałem. Twierdził on, że hordereau 
pisane jest charakterem Dreyfusa. Nie przypu­
szczałem, ażeby się mylił. Kiedy później uka­
zało się w gazecie facscimile pisma Esterhazego 
i kiedy porównywano je z pismem hordereau, 
prosiłem Bertillona, ażeby mi jeszcze raz wytłó- 
maczył swą metodę — i pokazałem mu pismo 
Esterhazego. Odpowiedział mi na to: „Nie chcę 
tego widzieć.... Czy to pismo Esterhazego? To 
człowiek podstawiony przez żydów44. Później, 
gdy lepiej rzecz zrozumiał, dodał, że nikt nie 
ośmieli się przeprowadzić rewizyi procesu Drey­
fusa, ponieważ wynikłaby z tego kompletna re- 
wclucya.

Gdy nastawałem, ażeby przytoczył mi swoje 
dowodę, odpowiedział, że są chwile, w których 
prefekci policyi każą mówić, ale są też chwile, 
kiedy zalecają milczenie. (Niepokój). Od tego 
czasu moje przekonanie o winie Dreyfusa mo­
cno zostało zachwiane, a wątpliwości wzmogły 
się jeszcze więcej wskutek wypadków, które na­
stąpiły potem.

L a b o i i :  Rozmawiał pan także o tej sprawie 
z generałem J u n g i e m ?

Hubbard: Tak jest. Jung mówił mi o proce­
durze w sądzie wojennym roku 1894 i chara­
kteryzował ją  teini słowy: „To było istotnie 
wstrętne14 (Niepokój).

Były minister Y v e s - G u y o t ,  obecnie reda­
ktor gazety Siccle, znajomy Bertillona, tłóma- 
czył o ile mógł jego metodę, a co do dobrej 
wiary Zoli, zeznał:

— Mam zdecydowaną w tej sprawie opinię. Je­
stem pod tym względem w zgodzie z wybranymi 
umysłami Francyi. Jako b. minister, utrzymuję 
stosunki w kołach miarodawczych i wiem, co 
koła rządowe sądzą o sprawie Esterhazy’ego. 
Jeśli nie wszyscy to mówią, tem większą jest 
liczba takich, którzy myślą, że proces Ester- 
hazy'ego stanowił istną parodyę sprawiedliwości.

Szczególniej za granicą, w biurach sztabów 
generalnych państw obcych, wiedzą, co się tu 
dzieje. W kołach finansowych i przemysłowych 
zagranicy mają także o tem sąd właściwy — 
i nie myślę, ażeby ten sąd wypadał korzystnie 
i ku honorowi Francyi.

Następnie przesłuchiwano innego grafologa, 
który miał do czynienia z procesem Dreyiusa, 
pana T e y s s o n i ć r e s ,  eksperta urzędowego 
przy paryskim sądzie apelacyjnym. Rzeczozna­
wca ten oświadczył w procesie Dreyfusa, że ów 
hordereau pisany był przez Dreyfusa.

Dziś Teyssonićres oświadczył: Opinię moją 
uzasadniałem na podstawie geometrycznych re­
guł, które, jak  się zdawało, bardzo zaintereso­
wały sąd wojenny. Podstawa tego geometry­
cznego wywodu Dolega na matematycznej zasa 
azie, że dwie figury wtedy są do siebie podo­
bne, jeżeli okazują równe kąty i proporcyonalne 
linie boczne.

Następnie T e y s s o n i ć r e s  opowiada, iż pe 
wnego dnia przyszedł do niego G r e p i e u z- 
J a m i n i zażądał od niego opinii. Świadek 
rzuca na niego podejrzenie, że chciał go prze­
kupić, ale na zapytanie Labori’ego zeznaje, iż 
n i e  j e s t  t e g o  p e w n y m .  Z dalszego prze­
słuchania okazuje się, iż rzeczoznawca za w y ­
ł u d z a n i e  p i e n i ę d z y  stracił posadę.

Następny świadek były minister sprawiedli­
wości senator T r a r i e u x zeznaje, iż Teysso- 
nieresTi podejrzewano o wydanie dziennikom 
facsim.lowanego hordereau.

Ti kolei zeznaje C h a r a  c a y ,  również rzeczo­
znawca ze sprawy Dreyfusa. Ten odmawia 
wszelkich zeznań, twierdząc, że dotyczą one 
sprawy Dreyfusa. Zapytany przez Lahori’ego, 
czy wogóle ekspertyza pisma może być dosta­
tecznym dowodem winy, odpowiedział\ N ie  
s ą d z ę ,  a ż e b y  m o ż n a  s k a z a ć  k o g o k o l ­
w i e k  n a  p o d s t a w i e  s a m e j  e k s p e r t y ­
z y  p i s ma ,  b e z  i n n y c h  d o w o d ó w 44.

• Świadek P e 11 e t i e r , rzeczoznawca w spra­
wie E8terhazy’ego, zeznaje, iż orzekł, że horde­
reau nie był pisany ani przez jednego, ani 
przez drugiego z obwinionych. Prezydent prze 
rywa mu. przypominając, że o ekspartyzie w 
procesie Esterhazyfego, ponieważ odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych, mówić nie wolno.

Z zeznania Pelletier’a zdaje się wynikać, że 
przy ekspertyzie z początku była kwestya < i 
dwóch podejrzewanych oficerach, którzy mogli 
pisać hordereau.

Rze< zoznawca G o b e r t zaczyna opowiadać o 
zajściu, jakie rozegrało się przed sądem wojen 
nym w sprawie Estorhazy^go i starciu, jakie 
m.ał z da Paty de Clam’em. Prezydent nie po­
zwala mu dokończyć opowiadania.

Rzeczoznawcy C o u a r d ,  B e l h o m m e  i V a- 
r i n a r d (których Clćmenceau nazywa dowci­
pnie trzema Bertillonami: „fes trois Bertillonsu) 
odmawiają zeznań, powołując się na tajemnicę 
urzędu. Couard-jednakże oświadcza, iż wszyscy 
trzej uznali, że E s t e r h a z y  n i e  p i s a ł  i n ­
k r y m i n o w a n e g o  hordereau.

Wywołany generał P e l l i e u x ,  na odnośne 
zapytanie Labori’ego, oświadcza, iż nie pozwala 
rzeczoznawcom omawiać i uzasadniać ekspertyzy 
co do hordereau; natomiast nie ma nic przeciw­
ko temu, żtby wypowiedzieli swoje zdanie o 
listach Esterhazy^go do pani Boulancy, z cze­
go wnosićby można, że listów tych w procesie 
Esterhazy’ego wcale nie brano pod rozwagę. 
Labori w odpowiedzi na to oświadcza:

„Od ośmiu dni jest tu mowa jedynie o rze­
czach, które odbyw ały się przy zamkniętych 
drzwiach; gdy zaś przychodzi do hordereau, po­
wołują się na tajemnicę i mówią nam: „facsimih 
nie jest podobne do oryginału44. Żądamy więc 
oryginału, ale nam odmawiają. Nie uczyniono- 
by tego, gdyby hordereau mógł nas zmiażdżyć. 
(Wielkie poruszenie). Sędziowie przysięgli, hor­
dereau i jego reprodukeye s ą  i d e n t y c z n e ! 44

Posiedzenie skończyło się o godz. 5 po połu­
dniu.

Monachium, 15 lutego. Miiiich. Allg. Ztg do­
nosi z P a r y ż a ,  że g a b i n e t  p o s t a n o w i ł  
w y s n u ć  n a j d a l e j  i d ą c e  k o n s e k w e n -  
cye z w y r o k u  w p r o c e s i e  Zo l i ,  który 
zapadnie prawdopodobnie w sobotę.

Organa prasy, mające styczność ze sferami 
rządowemi, grożą, na wypadek uniewinnienia 
Zoli, d y m i s y ą  c a ł e g o  s z t a b u  g e n e r a l ­
n e g o .

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

y A H l i S Ł A J H i E .
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Dr. Jan Siedlecki
Sekundaryusz szpitala św. Łazarza 

o r d y n u je  279 6 6 
z zakresu chorób wewnętrznych 

od. g o d z in y  3—4.
R ynek g łów ny L. 4 5 , L inia A-B.

Skład fortepianów
W . Barabasz i Sp.

K raków , R y se k  13. 87

Książka do administracyi dom ow , wydana 
przez dra R. Ofenheima, wyszła właśnie w trze- 
ciem wydaniu. Książka taka dla właścicieli i 
zarządców domów jest konieczną przy sporządze­
niu fasyi podatkowej, nabyć ją  można prawie 
w każdej księgarnię, lub też w składzie Rudol­
fa Lechnera i Syna w Wiedniu, I., Jasomirgott- 
Strasse 6. 337

Kursa telegraficzne
giełdy  w iedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 15 lutego 1898.
Złr et.

Renta austryacka p a p ie ro w a ........................... 102 40
„ „ s r e b r n a ................................. 102 40

i% renta austryacka z ł o t a ........................... 122 55
„ ko ronow a...................... 102 80

4% „ węgierska z ło ta .................................
4 % „ „ k o ro n o w a ......................

i21 50
99 50

Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 930 —

„ kred) t o w e ................................................. 304 20
Londyn ................................................................. 120 15
Marki . . * ............................................................ 58 777»
20-to M a r k ó w k i ................................................. 11 76
20-to F ra n k ó w k i................................................. 9 53
Włoskie b a r k n o t y ........................................... 45 30
D u k a t y ................................................................. 5 67
Wigierskie Losy P r e m io w e ........................... 157 —

Losy tureckie ...................................................... 58 81)
Akcye A n g lo b a n k u ............................................ 162 50

„ U n io n b a n k u ........................................... 50
„ B a n k v e r e i n ........................................... 265 —

L a e ^ d e r b a n k u ...................................... 216 75
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej . . . 302 50
„ „ P o łu d n io w e j................................. 8C 50
„ , Elbethal ...................................... 264 —

„ „ N o rd b a h n ...................................... 3450 —

„ „ Staatsbsihn...................................... 339 7b
„ Alpine ........................................... 148 30

„ Tureckie T a b a c z n e ................................ 135 —

R u b le ............................................................■ . . 127 25

B erlin , 15 lutego 1898.
Banknoty a u s t r y a c k ie ...................................... 170 ___

Krótki W i e d e ń ................................................. 169 95
Banknoty ro s y js k ie ........................................... 216 55
Krótka W a r s z a w a ............................................ . 216 15
4 1/, % Listy P o lsk ie ........................................... 100 80
Renta w ło s k a ...................................................... 94 50
Akcye kredytowe austryackie........................... 229 —

Ruble U l t i m o ...................................................... 216 75

Wied< ń, 15 lutego 1898
Spirytus g o to w y ................................................. 18 70
Cena n a f t y ............................................................ 15 —

Pszenica na w iosD ę...................... 11 84
Żyto na w i o s n ę ................................................. 8 87
Owies na wiosnę . . . .  . . . 6 85
K u k u ru d z a ............................................................ 5 58

Cennik Izby handlowej I przem y- 
słowej w Krakowie.

z dnia 15 lutego 1898 r. godz. 1-sza w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty. płacą żądają

Ruble p a p ie r o w e ........................... 127 15 127 75
Marni n ie m ie c k ie ........................... 58 60 58 90
Franki p a p ie ro w e ........................... 47 40 47 80
20-to frankówki w złocie . . . 9 51 9 56

II. Listy Zastawne.
5 % Listy zast. prem. Banku hip. 110 _ 111 —
4 1 /, % Listy zastawne Banku hip. 100 10 100 75
4%* n* n « ii n 96 75 97 26
41/, %  Listy zastawne Banku kraj. 101 ___ 102 —
4% „ „ „ „ 9b — 98 50
4% Listy zast,. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 75 98 75
* y  L. zast. gal. T kr. ziem. 4l-letnie | 97 — 98 —
4% L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 96 60 97 10

III. Oblipacye 1 pożyczki.
4 % ualicyjskie obligacye propinac 97 75 98 75
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 . — — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
4 y  Pożyczka miastt Lwowa 95 75 96 25
5% Obligacye komun. Banku kn.' 102 — 103 _
4 7 » #  n n n r 100 — — _
4 y  Obligacye kolejowe . . . • 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta Krakowi. |  . 26 50 27 50

„ „ Stanisławowa — — — —

V. Akcye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie. — — — _

n hipot. „ 375 50 379 50
n n Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . — _ ___ ___

Akcye kolei Karola Ludwika . . 213 ___ 214 25
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 302 - 304 —

Kursa są notowane bez knponn bieżącego, który się oblicza 
osobno.

Przr irach I zakładach, przy składkach i za p lu te
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły liliowej".



Nr. 37. N O W A  fi  E I  O f i Kraków, 16 Lutego 1898.
Q > l l 7 Q P O n n  któryby mógł zarazem utrzy- 
0 1 U & ( f l ( v l |U )  mywać k u c h n i ę ,  potrze- 
b u j e  k a s y n o  w J a r o s ł a w i u .  Warunki 
bardzo korzystne. Zgłosić się osobiście u p. Go­
spodarza kasyna, albo listownie. Adres : „ K a ­
s y n o 11 poste restante — Potrzebne świadectwa.

350 1 3

1 l h  n n i  1 a h a h h  I Z łoża boleści zwracam 
-J J  k t l f c t l r f c .  się do sere miłując-ybh 

Boga i bliźniego . aby nieszczęśliwemu ojeu i 
dżiny, który po 14 - letniej pracy zawodowej od 
4 lat obłożnie jest chory, pozostaje bez daehu 
i w okropnej nędzy, raczyli łaskawie przyjść 
z pomocą. Datki łaskawe, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę modlitwę, pro­
szę posyłać pod adresem : Katarzyna Gajewska 
w Jstrobnej p. Krosno. 311 1 14

L o k a j
kawaler, lat 30 , z dobremi świadectwami, po­
szukuje miejsca w dobrych domach, u W. P. 
Kawalerów lub też u Państwa. Zna język p o l ­
s k i  , n i e m i e c k i , c z e s k i  i  r o s y j s k i .  
J. W. w Krakowie, ulica Senacka Nr. 6. 348

W I I A  własnego
chowu

łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 et., czerwonego po 26 et.

Benedykt TTertl 
właściciel dóbr, zamek G o l i t s c h  przy Gono- 

bitz w Styryi. 332 l 52

Nauczyciel języka  francu­
skiego udzi el a  

n a u k i  w tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod nardzo przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje Księ 
garaia Wgo Zw olińsk iego  w K ra ­
kowie, ul. Grodzka L. 40. 191 8 0

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny H enderera w Przem yślu.

258 6 104

Zm iana lokalu .

JS
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P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­

mić, iż z dniem P> stycznia 1898 r. 
p r z e n i o s ł e m  swój

Zakład zegarmistrzowski
istniejący od r. 1880 

z  u l i c y  B r a c k i e j
do Sukiennic L. 18

w bliskości handlu kwiatów p. Freegego 
naprzeciw ., Pałacu Spiskiego .

Przy zmianie lokalu powiększyłem 
mój skład Zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich 
oraz Zegarów ściennych i Budzików.

Dziękując za dotyenczasowe zaufanie 
i względy Szan. Publiczności, polecam 
się nadal Jej łaskawej pamięci.

Z uszanowaniem
W ładysław  Lim anowski, 

190 9 10 zegarmistrz
w Sukiennicach L i8.

Zm iana lokalu .

Sprzedaż naturaliów;
Akwarya lub Terarya

w wielkim wyborze od 2 złr.. 
Groty lub  Skałk i, osobno, od 20 c t , 
Złote rybk i szt. od 12 ct., 10 szt. od 
1 z łr., sortowane 10 szt. 2 złr., wysyła 

się żywe z gwar., odw rotną pocztą.

M o t y l e  i  O w a d y
europejskie i pozaeuropejskie, 

sprzedaje pojedynczo i kupuje 135 U o
M. M. Urtoańsltl

K rak ów , u l. Franciszkańska 1.

Reumatyzm,
gościec , kurcze, suche bole, 

bole przy mfluencyi,
k o i i  l e c z y  w  z u p e łn o śc i

Sapomentbol
najlepsze nacieranie uśmierzająco,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koło Tarnowa

Cena 70 cent. asa. ałolk.
Do nabycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Krakowie apt. Ylszniew- 
skl, droguerya Zopoth i Sp. — Podgórźe apt. 
Dyon. Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy­
żanowski.—Kopyczyńce apt. Reder.—Tarnów 
apt. Sokalskl. — Strzyżów apt. Zajączkow­
ski. — Przemyśl apt. Maćkowski. — Gródek 
apt. Herscheles. — Rzeszów apt. Karpiński -  

Bielsko apt. Franki. 12 7 0

Niezrównane w swej dobroci

P
poleca trzy razy dziennie świeże, 
a mianowicie: o godz. 10 rano, 
o godz. 1 w południe i o godz. 

5 po południu

CUKIERNIA
W arszawska

w  Krakowie,
Plac Dominikański 3.

W każdą n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  
wkłada się do kilku pączków kar- 
tk i , a każda kartka
wygrywa pół kopy
p ą c z k ó w .  202 9 10

^ „ E x s l c c a t o r
^  Rlttera

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie Inne środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe, jedna próba w ystarcza ! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptslrasse 36.
i r l l t t G l * a  Zastępcy poszukiwani. 28 13 0

BTle ma już grz> ba drzewnego, ani wilgoci murów.

Perfumy i mydła toaletowe
z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran­

cuskich i krajowych.

Wodę kolońską. Rozpylaczu do perfum.
Puder biały i rożowy. Sminki teatralne.

Puszki i łabędziki do pudru.
Puaer brylantowy na włosy.

WODĘ, PASTĘ i PROSZEK DO ZĘBÓW.
Szczotki co zębów.

SZCZOTKI DO ZĘBÓW I PAZNOGCI.
W odę do włosów. Glicerynę i Lanolinę toaletową. 

Saszetki o rozmaitych zapachach.

G r a b k i  t o a l e t o w e .
Szczotki toaletowe 

1 w ie lk i  w y b ó r  rozrr a ity o h  in n y o h  
a r ty k u łó w  to a le to w y c h .

REIM i SPOLKA
Rynek 37, KRAKÓW , linia A-B.

p o le c a ją

po cenach najum iarkowańszych

Smarowidło
do

Smarowidło

n o w o ś ć ! A P A R A T Y  „ L 0 N ! M F E “
do c z y s z c z e n i a  p o w i e t r z a  w pokoju.

Chodniki, Llnoleun>, Gorały, Hogóżki.
SZCZOTKI do PRZEDPOKOJÓW.
m~ KALOSZE ROSYJSKIE "W i

P R A W D Z I W E .

nieprzemakalne
obuwia.

32 7 7

podeszwo-ochron.
W ałeczki, K it i G ^ s  do okien.

S K i  ł y ż w y  B i e g o w e  s k i
wszędzie do użyeia, nadzwyczaj przyjemna i zdrowa rozrywka, 

niezbędnie dla pp. turysiów, leśniczych i myśliwych potrzebne.

1 A la Fanyette Xl
Paris 

PARYSKIE HIGIENICZNE

Gorsety z paskiem
LE PROGRES (POSTĘP)

patent, we wszyst. państwach cywilizowanych i uznane 
nrzez pierwsze powagi lekarskie jako najzdrowotmejsze 
i najpraktyczniejsze dla osub słabych i dobrej tuszy.

G łów ny  s k ła d  na Krabńw i Galieyę zachodnią ux x x x x x x x x x x  x x x x
y  w  K r a k o w ie , R y n e k  g łó w n y  Xr. 7.

b o o o o o o o ^ ^ Q < ^ a o « x x ł o o < x x x > o o o o <

|  ZMIANA LOKALU. "*
Niżej' podana firma przeniosła swój skład z ulicy Flo,ryańskiej Nr. 34 do domu 

gH  na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciw teatru).
W UWAGA. Celem unilm ięm a nieporozum ień zwracam y  

I I ■  uw agę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w  Krakowie 
Ml tylko przy ulicy Szpitalnej pod KTr. 40.
M l

51 SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
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Wystawa Stuttgart 1896 
złoty madal.

1 zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia m a­
szyn do szycia pierwsze miejsce między teiniż. — 
Odznaczają się one wzorową konstrukcyą, trw ało­
ścią i znakomitem wykończeniem, orare niezrównaną 
szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn. ściegmm.

Smgera maszyny są nieocenione dla gospo­
darstwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj- 
ozdob. hafty. Nauka haftu maszyn takie bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S lu -  
gera maszyn, oraz najwyższe nagrody, jakiemi 
te maszyny zostały odznaczone na szyst. wysta­
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzo­
rowe urządzenie naszych we wszystkich większych 
miastach istniejących filij. dają najlepszą oraz n a j­
pewniejszą gwarancyę co do dobroci tychże maszyn,

Wystawa Grudziądz 1896 
złoty medal

*XxxxxxxxIXx
XxIXIXxxx
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P n C 7 lll# llio  dofcfcpgosubjekta 
r U 5 i| iK U ję  zegarmistrzowsk.

K .  Z a j ą c z k o w s k l  
325 3 3 w Stanisławowie.

Tntki cygaretowe
najlepsze, jakie istnie, ą i najtaniej — poleca

Krajowe Towarzystwo, Kraków, Szpitalna 18.
Okazy zadarino i opłatnie. 283 i 4 20

'  (  SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g . Neidiingn), Kraków, ul. Szpitalna 40
(naprzeciw teatru). »sio»

F i l i e :  Tarnóur, ul. Krakow ska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

XXXXXSXXKXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1

Ważne dla Pań.
Za 3 złr. wyuczyć się można kroju 

staników w pracowni sukien damskich, 
ulica Szpitalna Sir. 5, I. piętro, 
drzw i na lewo. Nauka całego kroju 
francuskiego systemu Vorth’a 8 z łr .— 
Tamże przyjmują się suknie i sukienki 
dziecinne po umiarkowanej cenie.

275 6 6

PP. A M A T O R O M .
Lełcyj fotografowania

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
zbiorowo u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny —  rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje kli­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy “ w Krakowie.

lft
coco

N a j l e p s z e  b y g i e u l c z u e

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 fabryka

wyn-bów gumowych

J. 3\r. Scłimelcłler
cesar. i królew. dostawca nadw. 

w  W i e d u i n ,  VII., S t i f t g a e  te  N r .  1 9 .
Cenniki zadarino. 130 21 0 Wysyłka dyskretnie.

C en y  um iarkowane.

przeprow adził się 
z lin ii A —B na

Rynek gł. Nr. 21, 

róg ul. Brackiej,
i poleca się  

z w szelkiem i t o ­
w a r a m i  korzen- 
nem i i pokojami 

gościnnem i.
327 5 10

Ceny um iarkowane.

i

Obuwie
mocne, eleganckie —  najtaniej do­
stanie w Towarzystwie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18, I. piętro, sei & 20

L. T O M A S Z K I E W I C Z
MECHANIK i OPTYK 

w Krakowie, ul. Floryańska 13, 
u rzą d za : dzwonki e lektryczne, telefony, 

A  g ro m o c h ro n y ; p o le c a : oKulary, ćw ikiery, 
b lornetki, barom etry, termometry. 225 5 u 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Realność w Szczawnicy
do s p r z e d a n ia  lub z a m ia n y  na r e a l n o ś ć  
w  K r a k o w i e  pod bardzo korzystnemi wa­
runkami. Wiadomość w kaneelaryi a d w o k a t a  
D r a  A b ł a m o w i c z a ,  M ały  E y n e k  Nr. 1. 

323 3 10

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i k o la ­
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone.’ Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

71 13 0 Józef B ie la w sk i.

APTEK ARZA SCHNEIDA
z i ó ł k a  przeciw

kaszlowi
i proszki przeciw katarowi

wyrobu
apteki sw. Jerzego,

W i e d e ń ,  V / 2 ,  W i m m e r g a g s e  3 3 ,
przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
. o b r o c z y n n e  - a  d l a  o r g a n ó w  o d -  
d e e f r o w y c h .  u s u w a j ą  f l e g m ę ,  u -  
ś m i e r z a j ą  k a s z e l ,  łagodzą chrypką i 
u s u w a j ą  d r a p a n i e  w  g a r d l e .  -  
Proszki 60 et , a należące do tego ziółka 
50 ct., pocztą o 20 et więcej na opakowanie 
(bez opłaty pocztowej). Wysyła się pocztą 

najmniej 2 paczki.
S i .  G e o r o js - A p o t h e k e ,  Wiedeń, V/2, 

Wimmergasse Nr. 33.
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera. 

Zwracać uwagę na znak ochronny apteki 
ów. Jerzego.

O g ło szen ie  to  n a le ż y  w y c ią ć  
i  z a c h o w a ć . 126 is 20

Słuchacz praw
ze świetnem:' kwalifikacyami, po­
szukuje lekcyj. — Łaskawe
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Kraków. ign 1 9  o

1ZMIANA LOKALU.I • M• • •  ...........

0  Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż w d. 18 stycznia b. r.
przeniesionym zobtał z ul. Szpitalnej na ul. &zewsbą 5851

SK LEP ŚW IEŻYCH KWIATÓW
Karoliny Michalskiej.

Poleca po bardzo przystępnych cenach zawsze świeże, 
żywe kwiaty, gustowne wiązanki, bukiety, ko­
szyczki, żardynierki i t. p. 241 5 5

K A R O LIN A  M ICHALSKA,
J  właścicielka sklepu żywych kwiatów w Krakowie, ul. Szewska 23. J
# # + ■  ■  ■ !    # # #

j w m a s t m e
M O N A ST E R K A . L IK IE R  O P A C T W A  de S A IN T -G R A T IE N

I .jkier te n  n a js ta ran n ie j  d y s ty l lo w an y  podług  s ta ieg o  p rzep isu  
u łożonego w r o k u  1512 przez z ak o n n ik ó w  op ac tw t  dc  S t-G ra t ien ,  
odznacza  się w ła sn o śc iam i  u ła tw ia ją ce m i  t raw ie n ie  : k ie l i ­
szeczek po Każdym p o k a rm ie  działa  skuteczni  rozp row a  
dz< ny w o d ą  staDowi napój w y b o r n y  i orzeźw ia jący .

W y m a g a ć  zawsze na  e ty k ie ta ch  ubocznego  pod p isu  i , ...
pieczęci g w a ran c y jn e j  kon tro l i  chem icznej  ■ t *  v

W ysokie odznaczenie na  W y s t .  P o w .  P a ry sk ie j  1889. Medal złoty
~  ......

bEuiuujhSlti mh5fimjŁ2lmii}ję. 1

B O O O O O @ t  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 7 4 .

Ekspeclycya ogłoszeń
g g r a a g g t g
Dszeń 5}

c  g
NACHF.M . P M E S

(Max Aupenfeld & Emerlct Lescner)

I . ,  W o l l z e i l e  6 ,  W IED EŃ , I . ,  W o l l z e i l e  6 ,
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju do wszystkich dzienników monarchii austro- 
węgierskiej oraz zagranicznych p o d  P*a d z o  p r z y s t ę p n e m i  u  a r u n k & i n l .  
Leży to we własnym interesie P. T. inserentów, aby p r z e d  d a n i e m  z l e c e n i a  
z a ż ą d a l i  k o g z t o r y s ń u  o d  t e j  n a j w i ę k s z e j  a u s t r y a c l  i e j  e k g >

p e d y c y i  o g ł o s z e ń .  134 13 0

Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie.

T e le fo n  N r. 9 1 7 .

Z Drukami Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


